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Rewizja kmstytucji ?
Przywódca katolickiej partji ludowej dr E- 

benhoch wystąpił w swona organie z postulatem, 
który jest zdaje się wyrazem sposobu myślenia 
wszystkich dobrej woli obywateli tego państwa. 
Postulatem tym jest żądanie zmiany konstytucji 
austrjackiej, jako jedynego środka przywróce­
nia ncrmainego biegu sprawom monarchji kon­
stytucyjnej. Zmiana ta polegałaby na powrocie 
do pierwotnej konstytucji austrjackiej z r. 1861 
na mocy której Rada państwa obsyłaną była 
przez sejmy krajowe.

Dzisiejszy system wyborczy stworzony w ro­
ku 1873 przez niemiecko-liberalny rz^d, dopro­
wadził w ‘stocie zasadę wolnych wyborów do 
„absurdu14. Polem doświadczalnem wyborczych 
orgij była Galicja, gdzie korupcja z góry rywa­
lizowała godnie z agitatorską przewrotnością 
z dołu. Podobnie działo się i w innych prowin­
cjach i zebrana w ten sposób Rada państwa, by­
ła politycznie ironją reprezentacji ludów. To też 
przekleństwo złego czynu ciążyło na tym wy­
tworze partyjno-geszefciarskicb idei.

Dzięki sprytowi Yaaffego i powolności Koła 
polskiego, udało się utrzymać przez lat czterna­
ście tę maszynę w jakim takim ruchu. Gzem był 
ten parlament dla ludów Austrji, o tern nie ma 

^  już chyba dzisiaj dwóch zdań. Literały niemie­
ckie warzyły swoją pieczeń przy ogniu państwo­
wych interesów, rzucając od czas., do czasu ja­
kiś ochłap w stronę wiernych i pewnych, bo 
również własne tylko mających na oku „geschaf 
ty“ sojuszników z Koła polskiego. Była to epo­
ka czysto austrjacka; o prawach narodowości mo­
wy nie było, bo przewaga Niemców była faktem 
uznanym, a polscy posłowie, posiadający w Ga­
licji autonomię na usługi rządzącej kliki, byli 
zupełnie z takiego stanu rzeczy zadowoleni.

Tymczasem powoli, ale na przerwy dokony­
wała się ewolucja idei narodowościowych na 
wszystkich punktach monarchji, a szczególniej w 
Czechach. Liberali niemieccy nie przeczuwali, 
że pierwsza „szóstka11 młodoczeskich posłów, 
bijąca w pulpity i miotająca kałamarzami, była 
zapowiedzią potężnego parlamentarnego stronni­
ctwa, które dziś zwartą falangą 60 posłów, sta­
je do walki z niemiecką hegemonią.

\\ krotce też polityka obłudy i szacherek po­
litycznych zbankrutowała zupełnie wobec jasne­
go i szczerego programu równouprawnienia lu­
dów słowiańskich w Austrji, postawionego, od­
damy im tę sprawiedliwość — najpierw przez 
Czechów.

Od czasu ustąpienia Taatfego, każdy gabinet, 
a było ich sporo, spotykał się u progu parla­
mentu z groźnem widmem postulatów narodowo­
ściowych słowiańskich z jednej, z zażartym i go­
towym do walki na noże germańskim smokiem 

| z drugiej strony. Próby koalicji, ideału pp. Ma­
dejskich i Rutowskich, doznały zupełnego fiaska 
i tak, jak ich twórcy przepadły częścią w po­
gardzie częścią w zapomnieniu,

Pierwsze szczere i odważne usiłowanie zmie­
rzające do równouprawnienia w Austrji, podjęte 
przez gabinet Badeniego, wywołało burzę i prze­
silenie, z którego do dziś dnia państwo wybrnąć 
nie może. Koło polskie, parte siłą wypadków, 
znalazło się nagle po stronie programu równo­
uprawnienia , a więc przeciw Niemcom.

Kilka razy już chwiało się dzięki intrygom 
„kasowców11 ;'i la Rutowski, Śzczepanowski e tc .; 
widząc, że z niemieckimi liberałami lepszy był­
by „interes11, niż ze słowiańską większością, 
która zamiast interesu, postawiła na czele pro­
gramu „zasadę“, dotychczas jednak stoi „po nie­
woli11 w jednym z Czechami szeregu.

Wobec takiego stanu rzeczy Niemcy chwycili 
się ostatecznego środka — obstrukcji. Die Folen 
wcren diesmals nicht zu  haben, cóż zatem było 
robić? Obstrukcja zatamowała bieg konstytucyj­
nego ustawodawstwa, sprowadziła zastój w poli­
tyce i stosunkach ekonomicznych, wystawiając 
Austrję na łup samowoli i buty węgierskiej w 
sprawie ugody.

Perlidyjni Niemcy jednak, którzy układając 
konstytucję z roku 1873, wsunęli w nią osławio­
ny §. 14, jako furtkę zabezpieczającą ich hege- 
monję przed przewidywaną skądinąd obstrukcją, 
przesadzili w perfidji i ukręcili bat na samych 
siebie, albowiem §. 14 zwrócił swe ostrze prze­
ciw nim. Butnym Germanom na myśl nie przy­
szło, aby ów naród kultury, owi wykonawcy pra­
wa Bożego na ziemi, mogli kiedykolwiek zna- 
leść się w Austrji w mniejszości. Za błogich 
ś. p. żydowsko-lioeralnych rządów nie przeczu­
wano, że w łonie samych Niemców nastąpi roz­
łam na kilka partyj, że powstanie partja katoli- 
cko-ludowa na programie encykliki rerum nova- 
rum . że dzięki żydowsko-socjalistycznym wichrze­
niem wstanie potężne stronnictwo antysemickie, 
że wreszcie z wyborów do parlamentu, jak to 
się stało w obecnej kadencji, wyjdzie wielka 
niegdyś, bo ze 102 posłów złożona partja libe- 
ralno-niemieckiej lewicy, w zupełnej rozsypce. 
Nie oczekiwali też Niemcy, że z pośród nieb wy­
rośnie klika Woliowska, która lepiej niż wszy­
stkie inne wpływy, podkopie ich potęgę parla­
mentarną, i rozbudzi dążność do solidarności 
wśród Słowian i umiarkowanych Niemców, w in­
teresie polityczno-ekonomicznym całego państwa.

Dziś widzą to sami Niemcy, jak świadczy 
glos organu Ebenhocha, że parlament austrjacki 
na dotychczasowych podstawach, nadal ostać się 
nie może. Zwołanie Izby w dzisiejszych warun­
kach, byłoby otwarciem nowego okresu obstruk­
cji prusko?socjalistycznej, o ile rząd nie uchyli 
głowy przed rozbestwionem prusoiilstwem Wolfa 
i nie comie się wobec żądań Niemców. W takim 
znów wypadku musiałaby z Koniecznoś ń podnieść 
głowę, obstrukcja Słowiar,, którzy nie upadł' chy­
ba jeszcze na głowę, aby zaraz po pierwszym 
kroku, mającym im utorować drogę do zdobycia 
należących im praw, cofać się mieli w tył i u- 
ginać przed niemiecką mniejszością.

O ponownej koalicji z Niemcami nie myśli 
już w Austrji nikt rozumny i uczciwy, prócz 
garstki grunderów i geszefciarzy, pragnących 
ratować w jakikolwiek sposób nadszargany kre­
dyt polityczny i rehabilitować wobec Niemców 
swoją złodziejską przeszłość. N ikt. zatem, prócz 
Słowa polskiego nie dzwoni na to kazanie, bo 
też nikomu nie przychodzi ochota go słuchać.

Cóż zatem pozostaje? T y l k o  r e w i z j a  
k o n s t y t u c j i ,  którą nasze pismo oddawna już 
wskazywało, jako jedyny sposób wyjścia z dzi 
sięjszego położenia, rewizja polegająca na obsy- 
laniu Rady państwa przez sejmy krajowe.

Wiemy, że dzisiejszy system wyborczy do 
sejmu nie odpowiada potrzebom i interesom ogółu 
ludności, zwłaszcza w Galicji i reformę w kierunku 
rozszerzenia prawa wyborczego do sejmów uzna­
jemy za konieczną. Tern samem reprezentacja 
kraju w Radzie państwa zyskałaby szerszą pod­
stawę i byłaby niezawodnie stokroć lepszym 
wyrazem woli ludu, niż dzisiejsi kupni lub „wy- 
agitowani11 posłowie.

Delegaci z Sejmu do Rady państwa mieliby 
także nad sobą władzę moralną, to jest Sejm, 
wobec którego byliby odpowiedzialni bezpośre­
dnio za sprawowanie powierzonych im manda­
tów. Wobec Sejmu trzebaby sumienniej i do­
kładniej zdawać sprawę z czynności poselskich, 
niż się to dzieje na tak zwanych zgromadzeniach 
ludowych w Galicji, gdzie szanowny poseł opo­
wiada to i owo, i na wniosek jednego ze swoich 
zaufanych otrzymuje z resztą votum  zaufania.

Do przeprowadzenia rewizji konstytucji, 
potrzeba przedewszystkiem jednej rzeczy: od­
ważnego rządu. Rząd musiałby jednym zama­
chem pozbyć się dzisiejszego parlamentu t. j. 
zwołać Sejmy krajowe i zażądać od nich wy­
siania delegatów do Rady państwa, któraby za­
jęła się rewizją konstytucji.

Z dotychczasowego postępowania rządu au­
striackiego z tych licznych kroków naprzód i w 
tył, trudno oczekiwać podobnie radykalnego kro­
ku. Chybaby hr. Thun przypomniał sobie dawną 
energję, którą rozwijał jako namiestnik czeski 
przeciw „Omladinie“ w Pradze.

Dla Słowian austrjackirh byłby to stanowczy 
zwrot ku polepszeniu, gdyż przez sejmy weszliby 
Słowianie do Rady państwa w większości, to

jest tak, jak być powinno ze względu na stosu­
nek liczebny ludności. Dr Ebenhoch więc jako 
Nitmiec, niezbytby się z czasem cieszył ze swe­
go projektu.

Dla państwa rewizja konstytucji w tym du­
chu byłaby zbawienną i skierowałaby politykę 
na pewne i spokojne tory. Hegemonja niemiecka 
i germanizacyjny duch jaki ciągle jeszcze wieje 
od Wiednia na całą monarchję, jest wynikiem 
zgubnym i rozkładowym dla państwa, gdyż wy­
twarza głębokie niezadt/Wolnienie wśród ludów 
słowiańskich.

W ślad za tern rozluźniają się coraz bardziej 
węzły wiążące poszczególne kraje koronne z dy- 
nastją, a nienawiść ku Niemcom mithowoli kie­
ruje umysły w stronę innego organizmu państwo­
wego, ku Rosji. Ruch ten przybiera coraz wy­
raźniejsze kształty w Czechach, szerzy się także 
w* południowych słowiańskich krajach austrja- 
ckich.

W każdym razie zdaje się nie ulegać wąt­
pliwość, że już niedaleka nrzyszłość przyniesie 
nam nowe doniosłe wypadki. Być może, że li- 
berałno-korupcyjna austrjacka konstytucja prze­
żyje jeszcze lat parę, może jeszcze dość długo 
będziemy musieli patrzeć na orgje obstrukcyjne 
niemieckiej i germańskiej buty; tem bardziej 
przeto uzdrowienia stosunków parlamentarnych 
w Austrji oczekiwać możemy tylko w razie s-t a- 

. n o w c z e j  i s z y b k i e j  r e w i z j i  i z m i a n y  
d z i s i e j s z e j  k o n s t y t u c j i ,

Proces Dreyfusa w Rernes-
Dzień wielkicn sensacyj.

Zagadkowa tajemnica, osłaniająca dotychczas 
istotę sprawy Dreyfusa, zaczyna się zwolna roz­
jaśniać. Dzień sobotni rzucił jaskrawe promienie 
światła na niezrozumiałe dotychczas szczegóły 
histoąji roku 1894, przesądzając zarazem los ów­
czesnego zdrajcy, którego ponuwne skazanie nie 
ulega już dzisiaj najmniejszej wątpliwości. Ale 
nie o osobę Dreyfusa idzie już w tym procesie — 
dzień 12 sierpnia 1899 roku, dzień zeznań Oa- 
simir-Periera, rewelacyj jenerała Mercier i po­
nownego aresztowania Pawia Deroulede, może 
się stać dniem rzeczywisiego zwrotu w dziejach 
trzeciej Republiki. Był to dzień pełen prawdzi­
wie niesłychanych sensacyj. Ażeby dać ocenić 
ich doniosłość, musimy zreasumować naprzód po­
krótce jego wyniki; ułał w± to czytanie i zrozu­
mienie sprawozdawczych szczegółów, które prasa 
żydowska całego świata, z N . f r .  Presse na czele, 
fałszuje z niebywałą bezczelnością. Jest rzeczą 
wielce charakterystyczną, że wiedeński organ 
żydostwa, podając obszerne telegraficzne spraw 
zdania z dnia wczorajszego, z rozmysłem 
wszystko zamazuje, zaciemnia i mięsza, że 
krytyczniejszy nawet czytelnik gubi się w 
powodzi żydowskich wykrzykników, zalewrający 
skąpe zresztą i niechętnie podawane informacje 
o rzeczywistym przebiegu dnia procesu.

Od samego początku sprawy Dreyfusa błą­
kały się tu i owdzie głuche wersje i niejasne 
wzmianki o listach cesarza Wilhelma, które się 
znajdowały w tajnem dossier, ale które następnie 
z niego wycofano; o pannie Miinster, córce am­
basadora, której skandaliczne romanse pozosta­
wały w jakimś nieokreślonym dotąd związku ze 
sprawą Dreyfusa; o nocy, przepędzonej w* roku 
1894 przez ministrów francuskich w nerwowem 
oczekiwaniu wypowiedzenia wojuy przez obce 
mucarstwo: o jakichś tajemnych stosunkach po­
między Casimir-Perierem a Dreyfusem już po 
jego uwięzieniu: o jakichś niedotrzymanych przy­
rzeczeniach, jakie miał otrzymać Dreyfus co do 
swego uwolnienia i rehabilitacji przed upływem 
lat trzech; o powodach dymisji Casimlr-Periera, 
pozostających w związku z konsekwencjami pro­
cesu Dreyfusa itd. itd .— można się było w tem 
wszystkńm zgubić, jak w lesie. Były to przy tem 
pogłoski swoją sensacyjnoścfą tak niezwykłe, że 
się im wierzyć nie chciało. Zeznania jenerała 
Mercier wiążą je w jednę jasną i przejrzystą ca­
łość... Mercier mówił z ogromną miarą i podzi­
wu godnym spokojem, kładł nacisk tylkc na tem,

Kupujcie tylko u Chrześcian!
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co koniecznie do zrozumienia całości byl o potrze­
bne, unikał rozwodzenia się nad skandaliczną 
stroną sprawy, ale osięgnął zamierzony skutek. 
Nietylko bowiem dla sędziów, przygotowanych 
na zeznania Merciera, szeregiem tajnych doku­
mentów, odczytanych przez jenerała Chamoin na 
posiedzeniach sekretnych, ale już i dla wszyst­
kich słuchaczów procesu i czytelników uczciwej 
prasy, obraz rzeczy przedstawia się jasno, kon­
sekwentnie i wyraźnie.

„St w ie  rdz o  n e m z o s t a ł o  — mówił do­
słownie Mercier przed sądem — że  J e g o  Ce­
s a r s k a  M o ś ć  C e s a r z  W i l h e l m  II o s o ­
b i ś c i e  z a j m o w a ł '  s i ę  s p r a w a m i  s z p i e ­
g o s t w a  w e  F r a n c j i  i ż e  w p e w n y c h  
w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  s z e f o w i e  
c e n t r ó w  s z p i e g o w s k i c h  w P a r y ż u ,  
S t r a s s b u r g u  i B r u k s e l l i  b e z p o ś r e ­
d n i o  i o s o b i ś c i e  k o r e s p o n d o w a l i  z 
c e s a r z e m - . Na te listy cesarz naturalnie od­
powiadał. Jeden z tych własnoręcznych listów 
cesarskich, odnoszący się do sprawy Dreyfusa, 
(jak można wyrozumieć z zeznań Merciera w 
związku z tern co się wie skądinąd) skradziony 
został przez pokojówkę hrabianki Munster, pan­
nę B. i oddany francuskiemu ministerstwu wojny, 
które już od pewnego czasu miało relację od 
swoich szpiegówr zagranicznych o tern, że Drey- 
fns wydaje tajne dokumenty francuskie Niem­
ców. Za czyjem pośrednictwem? W gruncie rze­
czy za pośrednictwem wojskowego attachi Schwarz- 
koppena Według jednak tajnych dokumentów, 
dostarczonych przez pannę B...., nie ulega wąt­
pliwości, że bardzo czynnym szpiegiem niemie­
ckim, była cyniczna i rozpustna córka samego 
ambasadora Niemiec, hrabianka Miinsier, która w 
zamian za sekrety armji francuskiej, oddawała 
oficerom tej armji sekrety swego uczucia i pię­
kności. Jednym z obdarowywanych był kapitan 
Dreyfus, który mimo wstrętnej swojej prezencji 
fizycznej, szukał natarczywie szczęścia u kobiet; 
nienawidząc zaś armji francuskiej, za jej pogar­
dę dla żydostwa, zaspakajał przez zdradę: . za­
równo uczucie zemsty i solidarności ze zniem­
czały mi żydami alzackimi, jak i zmysłową na­
miętność oraz towarzyską próżność. Zdradzał 
zaś tern spokojniej, że wiedział, iż w razie od­
krycia zdrady, ambasador Miinster musi go o- 
słonić za wszelką cenę, jeśli niechce być shań- 
biony jako człowiek i zniweczony jako amba­
sador.

Ministerstwo wiedziało więc bez żadnej wąt­
pliwości, że Dreyfus zdradzał; szło tylko o przy­
chwycenie go na gorącym uczynku, żebj można 
było uczjnić konkretne oskarżenie. Sposobności

W IL K E  COLLINS.

DZIEWC/YNY bezimienne
ROMANS SE N SA C Y JN Y .

129 (Ci.jg dalszy).

Nazajutrz o trzeciej po południu zatrzymał 
się znowu ekwipaż przed drzwiami wilii Nortk- 
Shingles. P. Bygrave wyskoczył z niego, pospie­
szył do właściciela domu i wrócił z kluczem i 
służącą.

Paui i panna B> grace wysiadły także, wy ła­
dowano kufry, wóz odjechał, familja Bysrawów 
znowu była w domu.

1 derzyła czwarta, piąta, szósta i nic się no­
wego nie przydarzyło. Wpół godziny później po­
kazał się pan Bygrave wesoły, wyświeżony i e- 
legancko jak zawsze ubrany, na spacerze i spo­
kojnie skierował ku willi Sea-Yiew swe kroki, 
minął ją, a potem przystanął i jak gdyby sobie 
nagle coś przypomniał, wrócił się i pytał przed 
drzwiami o pana Yanstona.

P. Yanstone wyszedł grzecznie naprzeciw nie­
go, a pan Bygrave oświadczył tak głośno, że 
każdy w domu usłyszeć mógł, powód jego przy­
bycia. Oto daleki krewny, którego właśnie co 
odwiedzał, posiadał dwa obrazy, istne perły sta­
rych mistrzów, chciałby je sprzedać i polecił tę 
sprawę p. Bygravowi. Gdyby więc p. Yanstone, 
jako miłośnik osobliwości, chciał je oglądnąć, to 
może się to stać po powrocie p. Bygrava ze 
spaceru, tak może za pół godziny.

— Piękna pogoda, nie prawdaż? Więc do 
widzenia! — dorzucił jeszGze p. Bygrare i po­
szedł swoją drogą.

Zaledwo upłynęło pół godziny, gdy Noel Yan­
stone z całem uczuciem rozstęsknionego kochan­
ka w willi North-Shingles się zjawił. Ku swemu 
nieopisanemu szczęściu znalazł Magdalenę samą 
w salonie i jeszcze nigdy nie wydała mu się tak 
piękną, jak dziś.

Cztery dni spokoju i wytchnienia z dala od

do t e g j  dostarczyło bordereau , wyliczające pięć 
zdradzonych dokumentów. W b r e w  t w i e r d z e ­
n i o m  E s t e r h a z e g o ,  dobrze przez żydów za­
płaconego, oświadcza Mercier k a t e g o r y c z n i e ,  
że  bordereau n i e  mo g ł o  b y ć  p r z e z  E s t e r ­
h a z e g o  s p o r z ą d z o n e  i ż e  ma  w s z y s t ­
k i e  c e c h y  n a j z u p e ł n i e j s z e j  a u t e n ­
t y c z n o ś c i .  Baśń zatem Esterhazego wobec 
przysięgi Merciera, pryska jak bańka mydlana, 
o tyle przynajmniej, że choćbj nawet istotnie 
Esterhazy sporządzał bordereau, czymf to bez 
wiedzy sztabu jeneralnego: kłamie zatem dziś 
najbezczelniej, mówiąc, że uczynił to z rozkazu 
jenerałów. Skoro zaś w jednem kłamie, nie ma 
powodu przypuszczać, aby nie był zdolny do 
kłamstwa i co do owego faktu sporządzenia przez 
siebie bordereau.

Zresztą Esterhazy pod przysięga raz jeden 
już zaprzeczył w procesie Zoli, jakoby bordereau 
napisał. Teraz wprawdzie twierdzi co innego, ale 
niemając odwagi poprzeć tego nową przysięgą, 
nie przybył do Rennes przyznając się tern sa­
mem, że dziś kłamie. Pochodzenie bordereau jest 
cokolwiek wątpliwe jedynie diatego, że przecho­
dziło ono przez ręce Henryego, który potem 
podczas procesu Zoli dopuścił się istotnego fał­
szerstwa- dla ułatwienia jenerałom bez ich .wie­
dzy, argumentacji przed sędziami przysięgłymi. 
Henry otrzymał je jednak „drogą zwyczajną- , 
to znaczy ód ajenta zupełnie wiarygodnego, któ­

rego  nie można przesłuchać publicznie jedynie 
dlatego, bo do dziś dnia jest bardzo użyteczny 
w służbie informacyjnej i nazv,isko jego musi 
być zachowane w tajemnicy. Oczywiście zaś 
baśń, że zostało umyślnie podrzucone w amba­
sadzie, aby dostało się do rąk tego ajenta, nie 
da się skontrolować. Bordereau  jest jednak w 
dzisiejszym stanie rzeczy zupełnie obojętne dla 
stwierdzenia, że Dreyfus istotnie zdradził. Mo­
głoby ono tylko decydować w tern, czy Drey­
fus zdradził te dokumenty, czy też inne. Na tern 
też polega kruczek jurydyczny wyroku trybu­
nału kasacyjnego i na tern opierają się całe na­
dzieje dreyfusistów świata...

Wracajmy jednak do roku 1894. Po otrzy­
maniu bordereau, Dreyfus został oskacżouy i u- 
więziony. W a m b a s a d z i e  n i e m i e c k i e j  
z a p a n o w a ł  p o p ł o c h  z a r ó w n o  rud z in-  
n y j a k  p o l i t y c z n y .  Dreyfus odwołał się do 
pomocy ambasadora i oświadczył, że jeśli nie 
będzie ratowany przez niego, opowie _ wszystko 
bez ogrodki o pannie Miinster i  obwini ją o wy- 
łudzauie dokumentów. W rozpaczy ambasadora 
Miinstera błysnął mu jeden promyk nadziei. 
Tkwił on w przejętym równocześnie przez rząd

Aldborough zaznaczyły na jej pięknej twarzy 
swe dobroczynne działanie; odzyskała dawną 
swobodę. Z jednej ostateczności w drugą wpa­
dając, nabrała, zamiast zwątpienia, odwagi i 
drwiła sobie z wszelkich wyrzutów sumienia i 
ich następstw.

Oczy jej błyszczały, policzki były silnie za- 
rnmienione, mówiła ustawicznie, jak za dawnych 
dni, śmiała się i naśladowała głos pani Lecouut 
i jej maniery.

P. Yanstone był oczarowany, w jego słabej 
głowie zawracało się, a blade policzki były tak 
różowe, jakby się stały odblaskiem jej rumień­
ców. Pół godziny przepędzone z nią sam na sam 
upłynęło mu jak pięć minut i gdy stosownie do 
i mówienia opuściła go, zawołana przez ciotkę, 
byłby chętnie przy całem swojem skąpstwie pięc 
złotych dukatów za pięć dalszych złotych z nią 
minut oddał.

Zaledwo się drzwi za Magdaleną zamknęły, 
gdy zjawił się kapitan, aby bez ogródek gościo­
wi swemu dać oczekiwane wyjaśnieuie.

— Od czasu, jakeśmy się ostatni raz wi­
dzieli — rozpoczął — rozważałem wszelkie szan­
se za i przeciw i rezultatem tego jest: że jeżeli 
pan po przebyciu listu z Zurychu jeszcze pozo­
stajesz w Aldborough, to wszelkie nasze usiło­
wania są daremne. Gdyby pani Lecount miała 
pięćdziesięciu braci, toby im wszystkim raczej 
umrzeć pozwoliła, niżby pana samego w willi 
Sea-Yiew-Cottage zostawiła, jak długo my w 
North-Shingles jako pańscy sąsiedzj pozosta­
jemy.

Noel Yanstone zbladł jak ściana. Jego wła­
sna znajomość cnarakteru zarządczym domu po­
twierdzała zdanie przyjaciela.

— W danym razie, gdyby nie pan, ale my 
opuścili Aldborough — mówił dalej — to także - 
by się na nic nie przydało, nic bowiem na świę­
cie uie zdołałoby przekonać pani Lecount, żeś­
my pana nie namówili, abyś wyjechał za nami. 
Więc pan sam musisz opuścić Aldborough i to 
w ten sposób, aby nam widocznego śładu nie pozo­
stawiać, dokąd pan jedziesz. Jeżeli plan tenwy-

francuski liście cesarza Wilhelma U, którą co' 
okoliczność dało się rozdmuchać i wyzyskać po­
litycznie. Echo de Paris donosząc o tern pisze, ! 
że tak jak Dreyfus wykonywał wymuszenie na 
Miinsterze, tak też naodwrót Mi i n s t e r  p o s t a ­
n o w i ł  w y k o n a ć  w y m u s z e n i e  na Cas i -  
mi r - P e r i e r z e .  Z demonstracyjnym i groźnym 
aparatem depeszy kanclerskiej i upoważnienia 
cesarskiego poszedł się Munster upomnieć wprost 
do prezydenta Rzeczypospolitej o list cesarski. 
Forma tych upomnień była taka, że należało je 
uważać za ultimatum wojenne. P r a w i e  c a ł ą  
n o c  m i n i s t r o w i e  s i e d z i e l i  na  p e ł n e j  
r a d z i e  m i n i s t r ó w ,  a n a j w y ż s z a  r a d a  
w o j e n n a  p o c z y n i ł a  w s z y s t k o  co po­
t r z e b a ,  a b y  z a r z ą d z i ć  n a t y c h m i a s t o ­
wą  m o b i l i z a c j ę  a r m j i  p r z e c i w  g r o ż ą ­
c y m N i e m c o m .  Casimir-Perier i prezydent 
Dupuy zahipnotyzowani zostali obawą wojny, 
zeznaje dosłownie jenerał Mercier, ówczesny 
właśnie dla spraw wojny minister; — zahipnoty­
zowani zostali, to jest dali się nastraszyć Miin- 
sterowi. Dziwić się niema czemu, bo i sam Mer­
cier przyzuaje, że wojna dla Francji byłaby 
wówczas nieszczęściem, gdyż ani aljans z Rosją, 
ani nowa organizacja armji nie były jeszcze 
wówczas rzeczami tak dokonanemi, jak są dzi­
siaj.

Ostatecznie Miinster otrzymał przyrzeczenie, 
że z listu cesarza Wilhelma nigdy i pod żadnym 
warunkiem nie będzie zrobiony żaden użytek, że 
nigdy już więcej korespondencja ambasadora z 
cesarzem nie będzie ulegała najmuiejszej kon-  ̂
troli, że ambasada niemiecka do procesu Drey­
fusa wciągnięta pod żadnym pozorem nie zosta­
nie, że wreszcie w razie gdyby Dreyfus został "  
skazany, a skazany być musi, choćby dlatego, 
że przecie w armji zostawiać go dłużej niepodo­
bna, Casimir Perier po trzech latach zastosuje 
wobec skazańca prawo łaski... To ostatnie przy­
rzeczenie było dla Miinstera konieczne, ażeby 
mógł w zamian za nie wymódz na Dreyfusie 
przyrzeczenie milczenia o jego stosunku do cór­
ki... Co do tego ostatniego warunku rokowania 
trwały długo, rzecz, jak się zdaje, napotykała na 
opór w ministerstwie. Prócz Miinstera traktowali 
w tej sprawie z Perierem płatni adwokaci Drey­
fusa, a między innymi na pierwszem miejscu, 
jak zeznał Casimir-Perier; p ł a t n y  a d w o k a t  
z d r a j c y ,  W a l d e c k - R o u s s e a u ,  o b e c n y  
p r e z e s  mi n i s t r ó w' .  Chodziło przytem głó­
wnie o jawność pewnej części procesu, czemu 
się sprzeciwiali ministrowie, a co było adwo-^ 
katom potrzebne, jako punkt zaczepienia do 
późniejszej akcji rehabilitacyjnej. .

konamy w przeciągli, najbliższych pięciu dni, to 
ona odjedzie do Zurychu, w przeciwnym razie, 
ani się stąd nie ruszy, — O nic pan nie pytaj, 1 
wszelkie instrukcje mam dla pana srotowe i pro­
szę je co do joty wykonać. Pańskie małżeństwo 
z moją siostrzenicą zależy od tego, abyś pan je­
dnego słowa z tego nie zapomuiał. Najprzód pier­
wsze pytauie:

— Czy pan robiłeś w ten sposób, jak panu 
mówiłem, t. j., aby pewnego rodzajn nieufność 
przeciw mnie dać do poznania.?

— Więcej uczyniłem, obrażaiem bowiem mo­
je najświętsze uczucia, wyrażając się wątpliwie 
o pannie Bygrave.

— Tylko tak dalej, mój panie, a ja panu po­
mogę. Dalej: Czy dziś dość głośno mówiłem ? ; 
Czy pani Lecount mię słyszała?

— Naturalnie, w tej chwili otwarła drzwi.
Ale pocóż ten komis? Wszak tu nie widzę ża­
dnego obrazu. Czy to także należy do pobożue- 
go oszukaństwa?

— Zgadłeś pan w cudowny sposób, panie Yan- 
stone! Gdy pan przyjdziesz do domu, opowiesz 
pani Lecount, że oba obrazy są beżwartościowe- 
mi bohomazami, kopiami, które panu za olbjrzy- 
mią cenę, jako oryginały sprzedać chciałem. —  
Powiesz pan, że jestem oszustem, ubolewać bę­
dziesz nad moją siostrzenicą, że związana jest 
z takim łotrem, jak ja. Oto tejnaf, o którym 
pan wiele musisz mówić. Wszak, pan to potrą- i 
fisz ? f  <

— Naturalnie — odparł p. Vanstone. — Ale 
mogę panu także jedno powiedzieć: nie uwie­
rzy mi.

—  Poczekaj pan, jeszcześmy nie skończyli.
To na dziś. Jutro wyjdziesz pan o zwyczajnej 
godzinie z panią Lecount. Ja spotkam pana i u- 
kłonię się mu, pan zaś zam iast się odkłonić, u- 
dasz, że mię nie widzisz. Wszak to bardzo ła­
two, co ?

— Ależ ona nie uwierzy, panie Bygrave, nie 
uwierzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dupuy i Mercier, o ile można zrozumieć, do­
wiedziawszy się o zobowiązaniu się Casimir-Pe- 
riera co do przyszłego ułaskawienia zdrajcy, od­
czuli głęboko upokorzenie w tern zobowiązaniu 
zawarte i postanowili uwolnić się od niego przez 
zmuszenie prezydenta Casimir-Periera do re­
zygnacji i przez wybór prezydenta, któryby nie 
był już obowiązanym do uwolnienia zdrajcy. Da­
wano tó Casimir-Perierowi bardzo wyraźnie do 
zrozumienia; po prostu rada ministrów przesta­
ła go informować o toku spraw państwowych, 
tak iż Casimir-Perier znalazł się w tern położe­
niu, iż obcy ambasador zwrócił mu wreszcie uwa­
gę na jaskrawą sprzeczność z jego oświadczenia­
mi, a oświadczeniami ministra Hanotaux...

Przedtem jeszcze zrobiono Perierowi małą 
złośliwość. Paty du Clam podsunął bowiem Drey­
fusowi w więzieniu myśl, iż rząd zamierza uznać 
jego niewinność stwierdzając, jakoby Dreyfus 
w zamian za zdradzone dokumenty otrzymywał 
nawzajem inne, jeszcze ważniejsze dokumenty za­
graniczne... Dreyfus w tym kierunku mówił po 
degradacji do kapitana Lebrun-Renaulta: „Rząd 
wie, że jeśli wydawałem dokumenty, to tylko 
w tym celu, aby uzyskać. ważniejsze..." Słowa 
te były jawnem przyznaniem się do winy i jako 
takie też zostały, rozgłoszone. Mercier posłał Le­
brun-Renaulta do Periera, aby mu zarelacjono- 
wał o tern przyznaniu się, udaremniającem raz 
na zawsze „niewinność" Dreyfusa... Perier wy­
czytawszy o tern już w gazetacn, tak był wście­
kły, że nie dał Lebrun-Renaultowi przyjść do 
słowa, zwymyślał go za niedyskrecję i prawie 
za drzwi wyrzucił... Rozumie się także teraz do­
brze, dlaczego Dreyfus przy degradacji zapowia­
dał głośno, że „prawda za trzy lata wyjdzR na 
jaw..."

Rezygnacja Periera była piorunem dla Drey­
fusa. Napisał wtedy z więzienia list do guber­
natora wysp deportacyjnych, w którym oświad­
cza, że Casimir-Perier dał mu słowo, że go u- 
łaskawi. „Ja dotrzymałem mojego słowa — wo­
ła Dreyfus w tym ' liście — mnie jeduak oszu­
kano!" List ten oddał Mercier do rąk trybunało­
wi wojennemu w sobotę. Munster czuje się do 
dziś dnia wobec Dreyfusa związany. Stąd po­
chodzi obrona Dreyfusa przez Niemcy, zaznacza­
jąca się nawet w oświadczeniu parlamentarnem 
księcia Hohenlohego. „Ani cesarz ani Hohenlohe 
nie znają zresztą całej prawdy", pisze Schwarz- 
koppen w jednym z listów do Miinstera, przedło­
żonych w sobotę trybunałowi przez Merciera. 
W innym znowu pisze: „O co się cesarz gnie­
wał, nie rozumiem. Zresztą już teraz daleko spo­
kojniejsi są co do Dreyfusa i przyznają, że po­
stępowałem dobrze". Nietylko moralne poparcie 
dawał Munster imieniem Niemiec dreyfusowskiej 
kampanii. Mercier na podstawie urzędowych da­
nych stwierdził, że Niemcy i Anglja wydały na 
sprawę Dreyfusa 35 miljonów franków!

To ostatnie stwierdzenie poprzedził Mercier 
pełnemi ogromnej doniosłości słowami: „Mówię 
z upoważnienia jenerała Jamont!" Jamont jest 
naczelnym wodzem armji, prezesem najwyższej 
Rady wojennej! Przy czytaniu tych słów w spra­
wozdaniu telegraficznem Waldeck-Rousseau mu­
siał zadrżeć w Paryżu... Zdaje się jednak, że o 
porozumieniu Jamonta z Mercierem a zapewne 
nietylko z Mercierem, wiedział Waldeck już dzień 
przedtem, skoro z a r z ą d z i ł  w s o b o t ę  o ś w i -  
c i e  t ł u m n e  a r e s z t o w a n i a  za  s p i s e k  
p r z e ci  w r z ą d  o wi  w y b i t n y c h  p o s t a c i  
ze  s t r o n n i c t w :  n a r o d o w e g o ,  a n t y s e ­
m i c k i e g o  i k o n s e r w a t y w n e g o  — n a ­
t u r a l n i e  z P a w ł e m  D j ? r o u l e d e  na  c z e ­
le ... Czy Waldeck i Gallifet posuną się aż do 
tego stopnia odwagi, aby tknąć się także Ja- 
monta i Merciera?!... Trudno zgadnąć, tak jak 
trudno wiedzieć jak cesarz Wilhelm przyjmie 
zeznania Merciera. Cokolwiek się stanie, dzień 
sobotni wygląda jak prolog do dziejowej donio­
słości wypadków!

RennbS 12 Sierpnia. P rzy  cudownej pogodzie o 
godzinie 6 minut 30  zrana rozpoczął się drugi dzień 
jawnych obrad procesu w Rennes. Na godzinę przed 
rozpoczęuem rozprawy ginach gim nazjalny otoczony 
został koidonem piechoty i kaw alerii. Prezydent 
Jonanst polecił hrabinie Greffultne, protegovanej Gal­
ii fet a, opuścić zajmowane dotychczas miejsce na 
trybunie sędziów i usiąść między publiczn ścią.

Świadkowie się zjeżdżają; jen. Mercier przybyw a 
powozem w towarzystwie jen . Saint-Germain, oraz 
jednego z członkow wojennego trybunału, co wywo­
łuje sensację. P icąuarta  przyjmuje publiczność okrzy­
k a m i: „Precz z n im !"

W prowadzony Alfred Dreyfus sili się na spokój. 
P rezydent Jonanst rozpoczyna badaniem oskarżonego 
co do dokumento, znalezionego 18 stycznia 1895 r. 
w ubraniu Dreyfusa na wyspie Re .przez dra Ran-
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sona. Dreyfus twierdzi, że to była kopja bordereau, 
którą chciał sobie zachować na pam iątkę procesu.

P re zy d e n t: To dziwne, żeś się pan z tern ukry­
wał. Mogłeś pan oficjalnie poprusić o kopję borde- 
re a u ; miałeś pan do tego prawo.

Komisarz rządowy Carriere prosi o odczytanie 
odnośnego sprawozdania dra Ransona. Sprawozdanie 
trzym ane je st w ogólnikowych w yrazach ; dr Ranson 
nie opisuje znalezioneg) dokumentu,-"zaznacza tylko, 
że wydał mu się ważnym. Dreyfus podczas czytania 
pisma dra Ransona bacznie obserwuje sędziów.

Jako pierwszy świadek występuje sekretarz am­
basady D e l a r o c h e  V e r n e t .  J e s t to męzczyzna 
33-letni, wytwornie ubrany, o czarnym, gęstym wą- 
sie. Świadek ten zaprzecza kategorycznie twierdzeniu 
Paleologua, lakoby można było depeszę szyfrowaną 
Pam zzardiego tłomaczyć w sposób dla D re jfasa  ko­
rzystny. Był tylko jeden oficjalny przekład tej depe­
szy, donoszącej o aresztowania A lfreda Dreyfusa 
za szpiegowanie na korzyść Niemców wraz z doda­
tkiem : „Nasz emisarjnsz je s t uprzedzony.". . Dela- 
roche-Yernet wie o tem najlepiej, ponieważ sam to 
tłomaczenie sporządzał. Paleologne pododawał jeszcze 
jakieś szkice tłomaczeń innych, ale oficjalny przekład 
byt niewątpliwy i silnie obciążający Dreyfasa. Ten 
też przekład wręczono ministerstwu wojny. P icąuart 
doskonale byt o tem poinformowany i mówił wówczas 
ze świadkiem o dokumentach co do zniknięcia aktów 
z m inisterstwa wojny. Rzekł wówczas P icąnart, że 
tylko dlatego nie może ty c h  dokumentów nabyć, po­
nieważ osoba, k tóra je  posiada, żąda za nie za wiele 
pieniędzy. Oficjalny przekład depeszy, stanowiącej ob­
ciążenie dla Dreyrhsa, wręczouo SanLerrowi. P rze­
k ład  ten, jak  wiadomo, zniszczony został prawdopo­
dobnie przez Picąuarta.

Adw. Labori domaga się konfrontacji Delaroche- 
Verneta z Paleolognem. Prezydent czyni zadość te ­
mu życzeniu. Paleologne o tyle się cofa, że przy­
znaje, iż właściwie szło tylko o jedno słowo, które 
można było dwojako tłómaczyć i które mogło zna­
czyć zarówno: „dowód", ja k  „stosunki". Paleologne 
cytuje włoski tekst depeszy.

Prezydent wzywa drugiego z kolei świadka. Je s t 
to b. prezydent Republiki Casimir-Perier. W ejścia 
jego, pełnemu nieco przesadnej skromności, towarzy­
szy pornszenie w audytorjum.

P rezy d en t: P an  byłeś prezydentem Republiki za 
czasów aresztowania Dreyfusa. Proszę, opowiedz nam 
pan całą prawdą.

Casimir - P e r ie r : Przysiągłem , że powiem całą 
prawdę i powiem ją  bezwzględnie. Mnsz5 jednak na 
wstępie zaznaczyć, że mylą się ci, którzy sądną. Ż3 

ja  jeden mara w ręku klncż do zagadki i wiem, co 
się właściwie wówczas stało. Zeznania moje okażą, 
że tak nie jest... Przez szacunek dla sędziów po­
wiem wszystko.

Minister wojny Mercier zawiadomił mnie o podej­
rzeniach zwracających się przeciw Dryfnsowi. Głó­
wnie mówił wtedy o ważnym dokumencie, znalezio­
nym w pewnej ambasadzie (list cesarza W ilhelma). 
Mercier powiedział mi wówczas, że Dreyfus je s t już 
od dłuższego czasu podejrzywany, że porównanie je ­
go pisma z k a rtk ą  wyliczającą zdradzone dokumenty, 
a również w ambasadzie znalezioną, wykazuje toż­
samość pisma. Uspokajał mnie przytem Mercier, że 
niektóre tajDe dokumenty zdradzone przez Dreyfusa, 
nie są pierwszorzędnej wagi. Mercier mówił mi ta k ­
że przed procesem, że niektóre tajne dokumenty, mię­
dzy innemi dokument ze słowami Canaille de D , 
będą mogły być przedłożone sądowi wojennemu. Nie 
przypuszczałem, aby ten dokument można było przed­
stawić tylko sędziom...

D nia 5 stycznia 1895 roku ambasador Niemiec 
zgłosił się do prezydenta gabinetu Dupuyego i oka­
zawszy mu depeszę otrzym aną od kanclerza Hohen 
lohego, zażadał w imieniu cesarza, aby mógł otrzy­
mać u mnie audjencję. Depesza wzywała ambasado­
ra , aby sprawę osobiście ze mną załatw ił i skłonił 
mnie do oświadczenia, iż Niemcy w żaden sposób ze 
spraw ą Dreyfusa nie są w związku. N azajutrz w n ie­
dzielę o godzinie 1 w południe przyjąłem am basa­
dora. Ambasador apelował do mnie osobiście i do 
mnie, jako prezydenta Republiki, apelował zaś w 
imienin cesarza i żądał wyjaśnienia, z jakiego po­
wodu niemiecka ambasada została wciągnięta przez 
dzienniki w związek ze spraw ą Dreyfusa. Katego­
rycznie domagai się przytem zaprzeczenia tego w 
formie urzędowej, niedwuznacznej i zobowiązującej.!.

Oświadczyłem niemieckiemu ambasadorowi, że krok 
jego je s t niezwykły. Jestem  nieodpowiedzialną głową 
państwa. Ambasador mnsi tę  sprawę załatwić z od­
powiedzialnym ministrem — w tym wypadku z p. 
Hanotanx, a w jego nieobecności z p. Dupny, jako 
prezesem gabinetu. Ambasador jednak odmówił temu 
i z naciskiem zaapelował do mnie jako  do człowieka 
prywatnego. Wówczas uważałem za stosowne zawia­
domić ambasadora, że niemiecka ambasada zgnbiła 
pewien dokument, dowodzący stosunków z podejrza­
nym oficerem. Ambasador odrzekł, że żaden ważny

aokument nie mogt zoilać zgubiony, mógł być tylko 
skradziony z prywatnej szkatuły ambasadora.

Na to nie było innej odpowiedzi, jak  wyprowa­
dzenie konkluzji, że jeśli tak , to najwidoczniej mamy 
do czynienia z mało ważnym dokumentem. Oświad­
czyłam przytem, że ani rząd, ani j a  nie mamy za­
miaru wciągać ambasady niemieckiej do dyskusji. Nie 
mamy żadnych dowodów, aby ambasada żądała do­
starczenia je j zdradzonycn aktów'. Nie możemy też 
za ich odebranie czynić ambasady odpowiedzialną, po­
dobnie ja k  i my nie możemy być odpowiedzialnymi 
za te papiery, które nam są dostarczane. Dodałem, 
że znalezienie dokumentu, pochodzącego od francuskie­
go oficera, w obcej ambasadzie, musi dla nas w ystar­
czyć, aby oficera tego uważać za winowajcę ..

Mimo tego wszystkiego ambasador domagał się 
niewzruszenie, aby am basada w bardzo kategorycznj 
sposób wycofana została ze sprawy Dreyfnsa. D a­
remnie zaaw ażał P erier, że odnośne zaprzeczenie nie 
mogfoby się odnosić wyłącznie do niemieckiej amba­
sady, dyz w' takim  razie czułyby się dotknięte pośre­
dnim niesprawiedliwym zarzutem wszystkie inne am­
basady i poselstwa w P a ry ż u ; daremnie bronił się 
tem, że zredagowanie takiego zaprzeczenia należy do 
prezesa gabinetu, nie do prezydenta Rzeczypospolitej... 
W  końcu przedstawiłem ambasadorowi — mówił P e­
rier —  że to nowe zaprzeczenie nie będzie się mogłu 
w niczem różnić od d< tychczasowych zaprzeczeń, gdyż 
w przeciwnym razie różnice formy dałyby powód do 
nowej dyskusji.

Pokazj wałem ambasadorowi kilka dni przedtem 
ogłoszony komunikat ajencji Hawasa i wyraziłem 
przekonanie, że ieślizam oim  wpływem, p. Dnpny zgo­
dzi się w zasadzie na ogłoszenie noty, musi być ona 
zredagowana podobnie.

W  końcu ambasador zadowolnił się zapewnieniem 
mu nowej konferencji z panem Dnpny. W kilka dni 
później polecił mi ambasador powiedzieć, że sprawa 
może być nważana za załatwioną...

Dalej mówił P e r ie r : Chcę przytem omówić nie­
które momenty, co do których przed trybanałem k a­
sacyjnym nie zeznawałem, ponieważ mi się o nie nie 
pytano. D nia 13 grudnia 1894 przybyli do mnie 
a d w o k a c i  D r e y f n s a ,  pp.  W  a 1 d e c k - R  o n s- 
s e a n  i E e i n a e h ,  aby traktować ze mną w spra­
wie jawności procesu. Odpowiedziałem im, że prośbę 
ich zakomunikuję ministrowi wojny. Po wydania 
wyroku był u mnie obrońca Dreyfusa Deman- 
ge w sprawie prośby skazańca o ułaskawienie. Nigdy 
z żadnym członkiem rodziny Dreyfnsa nie lozmawiałem. 
„Na godność urzędu, który piastowałem, na honor 
Rzeczypospolitej p rzysięgam , że Dreyfus kłamie, 
twierdząc, jakoby on o d e m n i e  otrzymał jakiekol­
wiek przyrzeczenia".

Dreyfus i obrońcy zaprzeczają temn, jakoby D rey­
fus kiedykolwiek coś podobnego twierdził. Casimir- 
P erier oświadcza jednak, że dziennik E clair  ogłosił 
tekst listu Dreyfnsa, mającego cecby autentyczności 
a zawierającego to twierdzenie. I / s t  był pisany do 
gubernatora kolonji, a przeznaczony dla Casimir-Pe­
riera, o którym Dreyfns mniemał, że je s t jeszcze p re ­
zydentem Republiki.

Dreyfus okazuje żywe zaniepokojenie i zapewnia, 
że nie miał zamiaru w niczem obrazić P eriera, a li­
stu nigdy do niego nie pisał...

Adw. Demange stwierdza, że Dreyfns znał odpo­
wiedź Casimir-Periera za jego. Demangea, pośred­
nictwem...

C asim ir-Perier: „Domagam się, aby to zostało? 
wyjaśnione. Nie wyjdę stąd przedtem. Honor mój wy­
maga stwierdzenia, że nigdy nie komunikowałem się 
z oficerem, podejrzanym o zdradę. Hważałbym to za 
Ujmę dla prezydenta Repnbliki, gdyby miał się ziosić 
osobiście ze zdrajcam i"... Słowa te  wypowiada Perier 
z oburzeniem i głosem pełnym łez.

D reytas oświadcza, że nie pisał żadnego lis ta ... 
Później jednak poprawia się i przyznaje, że pisał,, 
ale nigdy w tym sensie, aby miał się powoływać na 
zobowiązanie Casimir-Periera wobec niego.

Casimir-Perier domaga się wyszukania tych listów, 
odczytania ich i stw ierdzenia, że Dreyfns dopuścił 
się w nich kłamstwa, aby zohydzić prezydenta Repn­
bliki w celach własnej obrony.

Słowom Periera, który o Dreyfusie w yraża się 
tonem najwyższej pogardy, towarzyszą huczne ok la­
ski, które wywołują upomnienia ze strony prezydem.a 
i groźby opróżnienia sali.

W  zeznaniach swoich omawiał dalej ogólnikowa 
Casimir-Perier swój stosunek do P icąuarta , który, jak  
się można domyślać, pośredniczył już wtedy podczas 
procesu, pomiędzy Perierem a ambasadorem Miiuste- 
rem. P erier opowiadał także epizod rozmowy swojej 
z Lebrnn- Renaultem. W  końcn b. prezydent Repu­
bliki uważał za stosowne wspomnieć o powodach swo­
jej rezygnacji.

„Zamilczam je  —  mówił — ponieważ przez za­
milczenie dotykam tylko siebie samego, podczas gdy 
w przeciwnym razie musiałbym dotykać innych. Ma­
szę jednak omówić ogólnikowo' związek tej dymisji 
z dyplomatycznem zajściem z powodu Dreyfusa. Mi­
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nistrowie konferowali wielokrotnie z niemieckim am ­
basadorem w sprawie Dreyfasa, a  mimo iż dom aga­
łem się o tern informacyj, nie otrzymywałem ich 
wcale. Nie rozwodzę się nad tem, ponieważ sąd wo 
jenny  nie je s t miejscem odpowiedniem, aby spierać 
się tn  o kompetencje prćzydenta Republiki.

„Zrozumiałem wreszcie, że pewnego dnia mogę w 
daleko poważniejszych okolicznościach usłyszeć od 
pewnego ambasadora, że moje wyjaśnienia pozoBtają 
w jaskraw ej sprzeczności z wyjaśnieniami prezydenta 
spraw  zagranicznych. To było powodem mojej decy­
zji. Ząjście dyplomatyczne z Niemcami, samo przez 
się nie stoi zatem z moją rezygnacją w bezpośre­
dnim związku. Sądowi wojennemu winien jestem to 
wyraźne stwierdzenie, nie jako wyjaśnienie sprawy 
osobistej, lecz jako zadośćuczynienie dla najszlache­
tniejszego uczucia, uczucia narodowej godności....“

Zaprzeczywszy w końcu, jakoby miał wpływać na 
m inistra K rantza i przekonywać go o winie Dreyfu­
sa, zakończył P e rie r : „Sądzę panie prezydencie, że 
powiedziałem wszystko, co powinienem był powiedzieć. 
Pozostaję jednak do dalszego rozporządzenia sądu 
wojennego. Prykro mi, że nie mogę lepiej dopomódz 
panom w ich dziele wymiaru sprawiedliwości, bo ko­
niecznie potrzeba, aby z tej sali powiała nakoniec 
na cały kraj atmosfera pojednania i pokoju. P rzysię­
gam, że powiedziałem całą prawdę. Jako  głowa pań ­
stw a i jako zwykły obywatel kochając i czcząc F ra n ­
cję, zawsze byłem przekonany, że je s t ona swobo­
dną w swoich decyzjach i że musi nią zawsze po­
zostać.... “

Jenera ł Mercier wchodzi na salę zwolna, zaopa­
trzony w tekę, nader poważnie i mówi spokojnym, 
nie wysilonym głosem, jakby dla zaznaczenia, że 
przemawia przedewszystkiem do sędziów, a nie do 
publiczności. O ile wystąpienie P eriera  miało w so­
bie dużo teatralności, o tyle Mercier robi poważne i 
surowe wrażenie. Przem awia tak , jakby miał wykład 
w wojskowej szkole; czuje się swobodnym panem 
siebie i panem sytuacji. Sędziowie słuchają go z czcią 
i natężeniem. Dreyfus je st pełen przerażenia i niepo­
koju. Od czasn do czasu zdrajca wydobywa z kie­
szeni orzeźwiającą pastylkę i podtrzymuje nią om­
dlewającą odwagę. W  czasie ja k  Mercier wyjmuje 
jeden za drugim  dokumenty miażdżące zdrajcę, czuć 
on musiał, ja k  los jego zapada się w przepaść.

Mercier opowiada od początku całą histoiję spra­
wy Dreyfusa, oświetlając ją  eoraz to nowemi s tru ­
mieniami światła. Niepodobna jej streszczać punkt 
za punktem. W ystarczy tylko położyć nacisk na naj- 
sensacyjniejsze momenty. Zaraz z początku przedkła­
da Mercier trybunałowi obszerny raport pułkownika 
Sandherra o sprawie Dreyfusa, stanowiący punkt wyj­
ścia w oskarżeniu. Do raportu tego dołączone są l i ­
s t y  S c h w a r z k o p p e n a ,  p r z e j ę t e  p r z e z  
S a n d h e r r a ,  a w y r a ź n i e  w s k a z u j ą c e  n a  
D r e y f u s a ,  j a k o  n a  s z p i e g a ,  o r a z  w s k a ­
z u j ą c e  t o s a mo  d e p e s z e  i l i s t y  d o  S c h w a r z -  
k o p p e n a ,  n i e p o d p i s a n e ,  a l e  o c z y w i ś c i e  
p o c l i o d z ą e e  w p r o s t  o d  c e s a r z a .  Mercier od­
piera zarzut, jakoby Sandherr kierował się instynk­
tem nienawiści do żydów. W ykazuje dalej, ja k  bez­
wartościowe są wszystkie zaprzeczenia dyplomatyczne. 
Między dokumentami, kolejno przez Merciera przed- 
stawianemi sądowi, bndzi sensację nota wybitnej, 
niewymieuionej osoby do ajenta Guenee. Mercier od­
czytuje dalej lis t Dupuyego, stw ierdzający, że uehwa- 
ły  w sprawie Dreyfusa zapadały jednomyślnie i że 
Casimir-Perier był informowany. W  końcu oddaje 
Mercier trybunałowi własnoręczne listy Dreyfasa, ob­
winiające P eriera  o niedotrzymanie danych mu p rzy ­
rzeczeń.

Casimir-Perier (pow staje): To są właśnie listy, 
o których mówiłem...

M ercier: Muszę dodać, że nie wierzę w to, aby 
Casim ir-Perier mógł poczynić tego rodzaju obie­
tnice...

Casim ir-Perier (ironicznie): Dziękuję panu za to 
świadectwo.

Mercier w dalszym eiągu^apew nia, że depesza P a- 
nizzardiego, zakomnnikowana ministerstwu wojny przez 
ministerstwo spraw zagranicznych, nie wpływała w 
niczem na decyzję władz wojskowych i sądu pierw ­
szego. W rażenie tej depeszy wzmacnia jednak Perier 
listem, stwierdzającym ja k i popłoch wywołało uwięzie­
nie Dreyfusa w kołach interesowanych.

Co do Lebrun-Renaulta zaprzecza Mercier, jakoby 
posłał go do Casimir-Periera na to, aby tam  otrzy­
mał naganę. Jako jenerał i minister wojny mogłem 
sam mu jej udzielić, gdybym był ją  uznał za stoso­
wną. Lebrun-Renaulta posłałem do pałacu Elizejskie­
go poprostu dlatego, żeby zdał prezydentowi relację, 
dlatego, że Dupuy i Casimir-Perier zahipnotyzowani 
byli obawą wojny z powodu Dreyfusa.

Ażeby zdać sobie ze wszystkiego sprawę —• mó­
wił Mercier — trzeba mieć na pamięci ówczesną dy­
plomatyczną sytuację. Po wizycie hr. Miiustera u Oi- 
sim ir-Periera, całą noc przepędziliśmy z Dnpuym w 
nerwowym niepokoju, oczekując, ż e  p o  t e j  w i z y ­
c i e  n a s t ą p i  n a t y c h m i a s t  w y p o w i e d z e ­

n i e  w o j n y .  W ezwałem nawet szeta sztabu jenerał 
nego, aby był gotów na wszystkie wypadki. W idzicie 
panowie, że o włos tylko byliśmy oddaleni o d  w y ­
b u c h u  w o j n y .  Nie miałem praw a ryzykować woj­
ny. Armja n a s z a  b y ł a  w f a z i e  p r z e k s z t a ł ­
c a n i a  s i ę ;  f r  a n  c u s k o - r o s y j s k i  a l j  a n s  n i e  
b y ł  d o k o n a n y .  D z i ś  j e s t  i n a c z e j  W tedy 
jednak  z militarnego i  moralnego stanowiska wojna 
nie była dla nas korzystna. In teres F rancji wymagał 
zatem, aby tajne akty, dowodzące niezbicie winy D rey­
fusa, nie były przedstawiane r :komn, ktoby mógł am­
basadzie niemieckiej zdradzić ich zawartość. Kazałem 
tedy sporządzić komentarz do tych aktów i przesła­
łem je  prezydentowi trybunału z wskazówką, że ogła­
szać je  wtedy, choćby na pół publicznie, było niepodobna. 
O niczem więcej nie wiedziałem. Co się stało, dowie­
działem się dopiero od pułkownika M aurela...

Podczas powyższych zeznań Merciera, Casimir- 
Perier okazywał żywy niepokój i czynił gesty pro te­
stujące. Mercier jednak utkwił w niego wzrok i mó­
wił z naciskiem słowo po słowie, dodając: „Casimir- 
P erier zapomniał o tem powiedzieć...11

Z listów Schwarzkoppena sensacyjne wyjątki 
b rzm ią : „Co do Dreyfusa w Berlinie są dziś jnż
znacznie spokojniejsi. Uznąją już , ze działałem odpo­
wiednio. O co cesarz je s t rozgniewany, n ik t nie 
wie“ . W  dniu dymisji Casim ir-Periera pisał Schwarz- 
koppen do M iinstera: „W idzisz pan, że postępowałem 
ja k  najlepiej, jakkolwiek nikt, nie wyłączając sam e­
go Hohenlohego, nie je s t dobrze poinformowany11.

Sensacyjnym dalej momentem zeznań Merciera 
byfo oświadczenie: „Z upoważnienia jenerała  Jam ont 
zawiadamiam panów, że minister wojny de Freycinet, 
którego Jam ont odwiedził, oświadezył mu, iż na pod­
stawie dat urzędowych stwierdzono, że kam panja na 
korzyść Dreyfasa kosztowała Niemcy i Anglję 35 
miljonów franków 11. (Głębokie poruszenie. D ziennika­
rze dreyfosowscy usiłują się śmiać. Prezydent za rzą­
dza przerwę).

Po przerwie wykazuje Mercier, że autorem bor- 
dereau był tylko i jedynie Dreyfus. Nie m igł być 
nim Esterhazy. Casim ir-Perier myli się sądząc, że 
akty zdradzone przez Dreyfusa, pozbawione były 
znaczenia. Między tymi aktam i jeden (o wojskach po­
krywających granicę) ma pierwszorzędną doniosłość. 
Dreyfus je s t z natury  przewrotnym  i wścibskim Po­
wołuje Mercier na św iadka byłego żołnierza Ferrego, 
przydzielonego do sztabu. F erre schwycił Dreyfusa 
na gorącym nczynku podejrzanego błądzenia po b iu ­
rach sztabu jeneralnego.

Mercier wykazuie, że właśnie tych dokumentów, 
które Dreyfus zdradził, Niemcy domagały się wtedy 
od swoich szpiegów. Stwiedza dalej Mercier, że Drey­
fus żądał od pułkownika Lefort dokładnych szczegó­
łów o piach mobilizacyjnych. Dreyfusem kierowała 
żądza zemsty za prześladowanie, którego czuł się j a ­
koby przedmiotem jako żyd. Zresztą Dreyfus nam się 
proklamował jeszcze w szkole wojennej jako zwolen­
nik niemieckiego panowania w Alzacji.

Jenera ł Mercier zakończył ja k  następu je: „Dosze­
dłem do późnego wieku. Mam to smutne przeświad 
czenie, że wszystko, co je s t ludzkie, ulega błędom. 
Zola tw ierdzi, że mam slaby umysł. W  każdym razie 
jestem  uczciwym człowiekiem i uczciwego człowieka 
synem. To też kiedy zaczęła się kam panja na rzecz 
rewizji, ja  z pełną niepokoju starannością śledziłem 
wszystkie polemiki i dyskusje, do jakieh  ta  .kam pa­
nja dała powód. Gdyby w moim umyśle postała naj­
mniejsza wątpliwość co do winy Dreyfusa, byłbym 
pierwszym, któryby to panom oświadczył. P rzed w a­
szymi oczami zbliżyłbym się do Dreyfusa (tu Mereier 
zwrócił się istotnie do Dreyfusa) i powiedziałbym : 
„Byłem w dobrej wierze, myliłem się jed n ak 11.

Dreyfus (przerywa gwałtownie): Tak powinieneś 
pan powiedzieć/

M ercier; Powiedziałbym kapitanowi Dreyfusowi: 
„W  tej samej dobrej wierze uznaję swój biąd i uczy 
nię wszystko, eo tylko człowiek uczynić może, aby 
tę  straszną pomyłkę napraw ić.11

D rey fu s: To je s t pański obowiązek!
M ercier: „Otóż, na honor, nie! O d r o k u  1894, 

m o j e  p r z e ś w i a d c z e n i e  o w i n i e  D r e y f u ­
s a  n i e  d o z n a ł o  n a j l ż e j s z e g o  w s t r z ą ś n i e -  
n i  a. P a t r z a ł e m  n a  s z a l o n e  r o z r z u c a n i e  
m i l j o n ó w  i s t u d  j o  w a ł e m  s p r a w ę  c o r a z  
g ł ę b i e j .  D z i ś  m o g ę  s i l n i e j  i p e w n i  ej ,  n i ż  
d a w n i e j ,  z a w o ł a ć :  T e n  c z ł o w i e k  j e s t  
n i k c z e m n y m  z d r a j c ą ! 11

Burza oklasków. Tumult. Dreyfas z wyciągnię- 
temi pięściami i wrzaskiem: „Kłamiesz!1* rzuca się 
ku Mereierowi. —  Zmieszany jednak  wzrokiem Mer­
ciera, spokojnym i przeszywającym, drżący upada na 
krzesło.

P rezydent Jouaust zamyka posiedzenie. W  tej 
chwili jednak  Casimir-Perier, okazujący podczas prze­
słuchania Merciera żywy niepokój, biegnie do Jouau- 
sta  i podniesionym głosem w o ła :

— Panie prezydencie! Wobec niektórych szcze­
gółów zeznań jenerała  Mercier, muszę nastaw ać na

koufrontację z tym świadkiem, a mianowicie na kon­
frontację kontradyktoryjną.

Jenerał Mercier stoi obojętny i patrzy spokojnie, 
pewny siebie, na wzourzonego Periera. P rezydent 
Jouaust odpowiada P eriero w i: „Życzenie Pańskie we­
zmę pod rozwagę i ewentualnie uczynię ma zado9yć 
w poniedziałek11.

Trybunał się podnosi. Mercier wychodzi z sali 
obrad otoczony przyjaciółmi. Żydowski stenograf re- . 
dakcji Figara  Bourdon, woła nosowym głosem „M er­
cier m orderca!11 W ywolnje to oburzenie dziennikarzy 
patrjotycznyeli. Bourdon zostaje aresztowany. Tłum y 
ludu, zgromadzone przed budynkiem sądowym i na 
ulicach w Rennos zgotowały wracającemu z sądu 
Mereierowi entuzjastyczną owację O krzyk: „Vive 
P aran ie!“ grzm iał ze wszystkich p ien i. Podobną o- 
wację zgotowano sędziom a zwłaszcza Jouaustowi. 
Kiedy rodzina Dreyfasa wychodziła z sali, pewien 
kapitan garnizonu w Rennes zaw o ła ł: „Tu śmierdzi 
żydam i!11 B ratanek Dreyfasa zrobił z tego ogromny 
skaudal. Wiadomość o aresztowaniach w Paryżu n a­
deszła tu dopiero po rozprawie sobotniej i wywołała 
ogromną sensację.

W iadomości o aresztowaniach paryskich podajemy 
na ostatnich kolumnach.

KRONIKA.
Kraków, 14 sierpnia.

Kalendarz kośolelay. W poniedziałek  W igilja, E u ze ­
biusza, m ęczen n ik a: we w to rek  W nieb w z ię c ie  N a jśw ię t­
szej M arji Panny; w środę , Rocha, w yznaw cy; w czw ar­
tek  A nastazego, b iskupa i M irona, m ęczennika.

W e w torek  w kościele  N ajśw . P anny  M arii uroczyste 
nabożeństw o z O ktaw ą, codzień dw a kazan ia , w końcu 
40-godzinne n ab o żeń stw o : w tym że dn iu  nabożeństw o w 
kościo łach : 0 0 .  A ugnstjanów . B raci M iłosierdzia n a  K a ­
zim ierzu , u  0 0 .  Pau linów  na  Skałce, 0 0 .  B ernardynów , 
0 0 .  D om inikanów , 0 0 . R eform atów , 0 0 .  Jezu itó w  n a  W e ­
sołej i u  św. Ł azarza  n a  W esołej.

Kalnndarz myśliwski. Od 1-go sie rpn ia  woluo polować 
na: je le n ie  (sam ce), rogacze (samce sarn), przepiórki, dro­
pie, pardw y i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne i 
błotne w ogó nośni. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : fanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, s»mice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W sie rpn iu  wolno łowić w szelką 
rybę, eżeli trzym a przep isaną  m iarę, toż samo rak a  sam ­
ca i samicę.

Stan powietrza. Dnia 14-go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 748 7, termometr-j- 13 1 O., wilgotność 89%, w iatr 
zachodni. O

Z powodu święta Wniebowzięcia N. P. Marji 
następny numer „Głosu Narodu11 wyjdzie w środę.

Wystawa ilustrowanych kart korespondencyj­
nych urządzić się mająca staraniem czeskiej „Bese- 
d y “ w Krakowie, zapowiada się nader pomyślnie. 
Otwarcie wystawy nastąpi w dniu 26 b. m., a zaj­
mie ona 6 obszernych sal w dawuym lokalu p. Ra- 
ja ła  przy linji A-B, w domu pani Janigowej, na p a r­
terze i I  piętrze. Dotychczas nadeszły kolekcje k art 
pocztowych z różnych stron Czech, G ilieji, nie mniej 
z zagranicy, przedstaw iają się wspaniale i je s t n a ­
dzieja, że jeżeli nakładcy i zbieracze k a r t korespon­
dencyjnych jeszcze liczniej uzupełnią m aterjał w ysta­
wowy, wystawa krakowska będzie pierwszą i nieza­
wodnie udałą wystawą słowiańską tej gałęzi p rze­
mysłu, który jnż dziś tak w krajn , ja k  i za g ran i­
cą miljonowych dosięga obrotów. W szyscy panowie 
wystawcy miejscowi, zechcą kolekcje swych wydaw­
nictw, również i zbieracze amatorzy składać lab zg ła­
szać swój udział do dnia 23 b m. na ręee prezesa 
„Czeskiej Besedy“ Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice 
1. 17 w Krakowie.

W ystaw ey pryw atni mogą 35 k art wystawić bez­
płatnie (V , metra) od 35 do 700  k a r t 35 ct. od 
m etra, albumy itp. wedle miejsca, które zabiorą.

Otrzymujemy następujące p ism o: Szanowna R e­
dakcjo ! Z powoda uwagi o „Oszpecenia krakowskich 
zabytków11 z Nru 180 Głosu N arodu, pozwalam so­
bie udzielić Szanownej Redakcji następujących wy­
ja śn ie ń ; 1) Jezuici nie są właścicielami, ale tylko 
bezpłatnymi adm inistratoram i kościoła św. Barbary. 
Kościół należy do c. k. rządu i dlatego nawet co do 
wewnętrznego urządzenia kościoła nieraz skrępowani 
jesteśmy. 2) T a część, w której je s t sklep i m ieszka­
nie p. Knrkiewieza, wcale do kościoła nie nalepy, 
tak , że zgoła najmniejszego praw a do tej części nie 
posiadamy. Cieszylibyśmy się nie mało, gdyby słuszna 
nw aga kronikarza odniosła swój skutek. Z poważa­
niem K s. W l. Ledóćhowski T. J .

Rezerwiści W Ujeżdżalni. Otrzymujemy następu­
jące p ism o: Nieprawdą je st, aby w Ujeżdżalni przez 
cały rok konie stały  i aby przerażąjący odór z nie­
czystości końskich panow ał; dalej nieprawdą jest, aby 
całe kałuże moczu końskiego wewnątrz się znajdowały 
i z tego powoda panowała w strętna atmosfera wil­
goci ; nieprawdą dalej jest, aby słomy mała ilość była

Przeciw A fitym o lin a
A n ty m o lin a
A n ty m a lin a

ziółka, którem i posypując fu tra, garderobę, meble i  t. p. un ika  sig składników m oli, k tó -e  
lekceważyły wszelkie inne środki.
o bardzo silnym  zapachu jednak przyjemnym naw et dla osob najwięcej drażliwych i zdenerwo­
wanych znośna uspakajająca, przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w pokojach, 
zabija mole i nie daje istnieć tymże. — Do nabycia w składach:? Szarskl i Sya w Krakowie, 
Władysław Brach w Tarnowie. 2168



■wyścielona, gayż b y io  jej ryle, jż  dwa rzędy, w ystar­
czające jeszcze na 120 ludzi, były zupełnie puste i 
n ikt tam nie spał, sloraa zaś ta  była zupełnie świeża 
i leżała na zupełnie suchym piasku, w gnój więc ab- 
solatnie zamienić się nie mogła, grubość zaś warstwy 
była najzupełniej wystarczająca, gdyż na każdego 
człowieka był wyścielony cały snopek 10-kilcwy. — 
Skarga więc rezerwistów m a  r a c j ę  o t y l e ,  i ż  
p o w i n n i  m i e ć  n a  k w a t e r z e  s i e n n i k i .  Fer­
dynand Targ oski, właściciel szkoły jazdy  konnej.

Od ferbla du defraudacji. L istm osz lwowski, 
Michał Speitel, zapoznał się z zawodowymi karc ia­
rzami, Jakóbem Kawałkiem i Eugeniuszem Łodziń- 
skim i dał się namówić na partję ferbla. P rzegryw ał 
siągle przez jeden, drngi i trzeci w ieczir, stracił n a j­
pierw swoje oszczędności, potem sięgnął po powierzo­
ne mu do oddania pieniądze pocztowe i tak  strwonił 
sprzeniewierzone 2000 złr., nie pomny, jak  straszne 
zgotował sobie, żonie i ośinic ,.i dzieciom nieszczęście. 
W e czwartek nareszcie opamiętał się, ale pieniędzy 
już nowych nie było, a od pijawek karciarskich nic 
nie mógł odegrać. Poszedł więc do prokuracorji pań­
stwa i oskarżył się o sprzeniewierzenie 2000  złr. 
Zarządzono na podstawie jego zeznań poszukiwania 
za Kawałkiem, i Łodzińskim, którzy tego człowieka 
dotąd uczciwego i sumiennego, zrnjnowali na całe ży­
cie na czci. Schwytano ich wczoraj i aresztowano. 
Dodać należy, że .Takób Kawałek je st mężem Salci 
Roman, właścicielki szynku przy nl. Gródeckiej 1. 7, 
i w tym właśnie szynku namówił on Speitla do gry  
i tam też wydobył od omamionego pierwsze 400  złr ; 
dalsze partje rozegrały się w jednym z ostatniorzę- 
dnych hoteli przy nl. Furmańskiej.

Pod kołami pociągu. Stwierdzono, że ową nie­
znaną kobietą, która w czwartek pod kołami pociąga 
pospiesznego szakala i znalazła śmierć samobójczą — 
była H arja  Kwiecińska, córka rzeźaika i właściciela 
realności, ud niedawna cierpiąca na zboczenie umy­
słowe.

Kult Dreyfusa. Przy ulicy Żółkiewskiej we Lw o­
wie, mieści się szynkownia z ogródkiem, uczęszczana 
głównie przez, żydów z gatunku „morejnów" — łotóż 
w te i szyntcowni produkuje się obecnie żydowski 
r t in g ln n g l“ , w którym opasła Żydowica wyśpiewuje 
kuplety o . . . '  Dreyfusie i jego niewinności. Każda 
strofka koiiezy się refrenem : „Luli, mein siisses Kiu- 
dełe, hab' ka Moire, weil dn Dist a J iile łe  —  i mo­
żna sobie wyobrazić, jak i to zachwyt wywołuje mię­
dzy slucnaczami.

Wydział Towarzystwa pomocy naukowej dla ucz­
niów „Szkoły przemysłu drzewnego w Zakopanem" 
poczuwa się do miłego obowiązku ziożyć niniejszem 
podziękowanie tej szanownej Publiczności, k tóra w 
urządzonej loterji fantowej dnia 6 sierpnia b. r. na 
budowę in ternatu tak  chętny wzięła udział i tak  do­
datnio w sparła usiłowania Towarzystwa, iż czysty do­
chód wynosi 1001 złr. 56 ct.

Również staropolskie „Bóg zap łać11 składa tym 
W Pauiom  i Panom, którzy, należąc do komitetu, po­
moc swą i pracę tak  chętnie ofiarowali. Prezesowa 
K ornelja Grabska.

Z Krynicy pisze nam nasz korespondent ( J . ) : 
W śród gorących dni paiącego la ta , jak ąż  radość Bpra- 
wia nam cbmnrka, a z nią ożywczy deszczyk, które­
go z upragnieniem oczekujem y! Chmurką, zapowia­
dającą go, był koncert lwowskiego Towarzystwa 
„Echo11. W ykonanie programu koncertu z wszechmiar 
zasługuje na uznanie. K arny chór „Echistów11 pod 
batutą p. Isakowicza robił swoją harmonją i siłą to ­
nów wprost in?’ onujące wrażenie. Słyszeliśmy t u : Mo­
niuszkę, Galla Niewiadomskiego, Bersona i Orłow­
skiego. „Romans K irkora" z opery „G oplana11, „K ra­
kow iaka11 Noskowskiego i „B arkarolę11 G alla odśpie­
w ał p. Orzelski, tenor tea tru  lwowskiego, zachwyca­
ją c  wszystkich pięknym, o dźwiękach metalicznych 
głosem.

Nadzwyczaj miłą niespodziankę zrobił swoją de­
klamacją p. Nowacki, artysta  dramatyczny, którego 
pojawienie się na estradzie przyjęto burzą oklasków. 
W dzięczny za nie, wygłosił wierszyk p. t. „K ukury­
k u 11 i Srokowskiego „Nie będę deklamował11.

Po koncercie odbył się reunion. T tu  śpiewacy nie 
próżnowali, tańczono do dnia białego. Jednem  sło­
wem, jak  w przeszłych latach, tak  i w tym roku, 
dowiedli dzielni „Echiści", że po ich wyjeździe mu­
szą się wyrwać z piersi s ło w a: „Oj, żeby ta ożyw­
cza chmurka raz  jeszcze w tym sezonie n nas zago­
ściła ! “

Z Krynicy piszą do nas : Na parę dni przyby­
łem do Krynicy, aby zwiedzić tę sław ną miejscowość 
kąpielową. K u m euu zdziwienia przekonałem się, że 
w Krynicy je s t jedyny fryzjer, żyd, oblężony gość­
mi, którzy są niestety zmuszeni czekać godzinami. 
Sądzę, że obowiązkiem zarządu byłoby postarać się 
o drugiego fryzjera Katolika dla katolików. Smutna 
to rzecz, że o tem nie pomyślano.

Obywatelstwa honoroW8 nadała Rada gminna 
Rawy ruskiej swojemu burmistrzowi, p. W ładysławo­
wi Górce, w uznaniu jego zad  ag około pomnożenia 
m ajątku gminnego i podniesienia miasta.

>'rr. .1 o:» z dnia ~\'i Siepnia

Mimowolne zabójstwo. W warszawskim K urjerze
codziennym  czy tam y: W  nocy w sobotę na stacji 
Nowomińsk kolei terespolskiej wydarzył się smarny 
wypadek. U jednego z miescowych urzędników kole­
jowych zabawiało się kilka kolegów. Jeden z obe­
cnych p. A ., wziąwszy do ręki broń m yśliwską, za­
czął opowiadać o celności sttaalów  i jako dowód po­
stanowił wystrzałem zagasić świecę. Kmi w lutie me 
było, tylko t. zw. przybitka. Po chwili r jz leg ł się 
wystrzał i świeca rzeczywiście zagasła. Zebrani przy­
ję li celuy strzał oklaskami, poczem p. J .  zbliżył się, 
aby świecę zapalić, w tejże jednak  chwili roziugł się 
drugi strzał, a po nim przeraźliwy krzyk p. J .  Nieszczę 
śliwy p. J .  trafiony został w skroń większą śrnciną, 
która wyszła z drugiej strony głowy. Pomimo ratnn- 
ku p. J . wkrótce zm arł. Rozpacz mimowolnego spraw ­
cy wypadku p. A. była tak ogromną, iż mnsiano 
rozciągnąć nad nim nadzór, aby nie ta rgną ł się na 
swoje życie.

Tajemnicza dama. Z Pe zen te leg rafu ją : „T u­
tejsza policja oraz władze wojskowe zajęły się b a­
daniem tajemniczego pojawienia się i zniknięcia pe­
wnej zaweionowanej aamy. W  koszarach arcyksię- 
cia Albrechta zjaw iła się w tych dniach w nocy za- 
welonowana dama i zażądała od w arty stojącej przy 
bramie, aby ją  zaprowadzono do jednego z poruczni­
ków, którego nazwisko wymieniła. Jeden z żołnierzy 
w skazał je j pawilon, w którym oficerowie mieszkali, 
dokąd owa dama poszła i po godzinie wróciła. N a­
stępnego dnia rano ośmiu oficerów mieszkających w 
tym pawilonie obudziło się z wielkim bólem głowy. 
Rozejrzawszy się po pokoju, zobaczyli ku swemu prze ■ 
rażenin, że w nocy skradł im ktoś zegarki, p ie r­
ścionki, oraz pieniądze. Jednemu z poruczników ścią­
gnął nawet złodziej z palca pierścionek zaręczynowy. 
Śledztwo wykazało, iż owa zawelonowaua dama we­
szła do wspólnego mieszkania oh ceru w i zapomocą 
jakiegoś śroaka uśpiła ich, poczem dokonała k ra ­
dzieży! Energiczne śledztwo, rozwinięte przez policję, 
nie dało dotychczas żadnego rezultatu . Tajemniczej 
damy nie wykryto.

Z Zagrzebia donoszą: W  sobotę w nocy umknąi 
z tutejszego więzienia skazany za morderstwo na 
śmierć Franciszek Kwetkowicz. Stało się to w nastę­
pujący sposóD : Drzwi celi były otwarte, a w drzwiach 
znajdował się, ja k  zwykle, strażnik  więzienny, które 
to zarządzenie wydano od czasu, ja k  Kwetkowicz 
kilkakrotnie ponawiał zamachy samobójcze. Owoż 
wczorajszej nocy strażnik  na chwilę się zdrzemnął, 
a Kwetkowicz skorzystał z tego i niepostrzeżenie 
UUmął.

Z Kijowa donosz i : Pewien Czech, z zawodu bla­
charz, zamordował tn  swoją żonę, ran ił śmiertelnie 
syna i wreszcie sam ran ił się śmiertelnie w skroń. 
Powodem zbrodni było posądzenie żony o niewiarę 
małżeńską.

Język wyrwać usiłowała w Berlinie pewna „pan­
n a 11 jednemn z swoich znajomych podczas sprzeczki. 
Dowiedziano się o tem w następujący sposob.- Do 
binra sanitarnego w południowej części m iasta p rzy­
szedł w nocy jak iś człowiek i trwożliwymi gestami 
prosił o pomoc. Tw arz jego była podrapana i pomi­
mo wielkiego wysiłku, aby przemówić, wydawał tylko 
niezrozumiale dźwięki. Czynił wrażenie głuchonieme­
go ; podano mu więc kawałek papieru, pióro i a tra ­
ment, aby napisał czego chce. D rżącą ręką skreślił 
te  słow a: „O krutna kobieta związała mi język n itk a ­
m i11. Z trnanością lekarz dyżurny zdołał otworzyć ma 
u s ta ; język był krw ią nabiegty, bardzo spuchnięty, 
głęboko ponaeiuaiiy i związany g rabą nitką. W ido­
czne było usiłowano wyrwanie języka. P rzy  tej ope­
racji przerwano ma wiązadło językowe. Pacjenta od­
stawiono co rychlej do najbliższego szpitala i jeszcze 
tej nocy operowano go. Gdy możliwe już  było prze­
słuchanie chorego, dowiedziano się, że kiedy wie jzór 
w podnieconym nieco stanie poszedł odwiedzić pewną 
„pannę11, posprzeczał się ż nią i w len sposób ze­
mściła się „donna11 na nim wraz z swoim obrońcą 
Dziwna rzecz, że Engeojnsz W . nie mógł podać nu­
meru domu, ani nawet ulicy, przy której się to stało. 
Wdrożono dochodzenie.

„Jajka szczęścia11. Malutkie złote ja jko  z kolo­
rową emalją —  oto najnowszy talizm an paryżanek. 
Zabobonne piękności t  nad Sekwany, noszą te  „am u­
lety szczęścia11 na misternym łańcuszka na szyi i to 
przeważnie ukryte pod suknią. Kolory emalji są p rze­
ważnie zielony, czerwony lub błękitny. „ Ja jk a  szczę­
ścia11 mogą być oczywiście bogato inkrustowane per­
łami, szmaragdami, djamentami itp. Jubilerzy stosują 
się do gusta i do kalety dam. Ja jk a  otwierać mo­
żna ja k  medaljoniki, to też służą one do schowania 
pukli włosów ukochanego. Modę „jajek szczęścia11 za ­
prowadziła pewna piękna tancerka z paryskich „Fo- 
lies Berg.-res11.

Dziwny wypadek. W  ’ Greenwich w ydarzył się 
ciekawy przypadek zatrucia 110 dzieci i ich nauczy­
cielki podczas wycieczki zbiorowej Po zabawie dano 
dzieciom pierników, poziomek i mleka, a nauczycie­
lom podano herbatę. W  pół godziny po podwieczor­
ka 55 dzieci i k ilka nauczycieli zachorowało wśród

. „ G Ł O S  N A R O D U 11 _____

gwałtowny en objawów, zupełnie p o d io u jtb  do syrn- 
ptomatów cholery. W ezwani lekarze udzielili chor/m  
pomocy i zarządzili przewiezienie ich do szpitali, 
gdzie po zbadaniu pacjentów orzekli, iż sta i wielu 
chorych je s t najzupełniej beznadziejny. Tymczasem, 
ja k  donosi D aily New i, wszj s y chorzy wyzdrowieli, 
a c>, który ch lekarze skazali na śmierć, opuścili na 
stępnego dnia szpital. Lekaize nie niogą dociec, co 
było właściwym powodem gwałtownych objawów, j a ­
kim nlegli chorzy.

śpiewaczki na rowerach — oto najświeższa no­
wość paryska. Cztery nadobne paryskie śpiewaczki 
(szansonistki) wpadły obecnie na oryginalny pomysł 
połączenia śpiewu, ze sztnezną jazdą i produkują się 
w jednym z teatrów  rozmaitości. Cieszą się wielkiem 
powodzeniem, zwłaszcza, ża poruszają się z nadzwy­
czajnym wdziękiem, a odznaczają się świeżymi gło­
sami.

Ekscentryczny zbieracz. O czemś niebywałem 
donoszą z Londynu. Oto jak iś miljoner am erykański 
nabył za pół miljona franków do swych zbiorOw oso­
bliwości —  gardło Adeliuy P atti. Ekscentryczny zbie­
racz wejdzie w posiadanie „boskiego g ard ła" , oczy­
wiście dopiero po śmierci dlvy, na razie bowiem g a r ­
dło to je s t dla słynnej śpiewaczki zawsze jeszcze —  
kopalnią złota.

Wszystko przegrał. Z Monaco donoszą: Amery­
kański obywatel, posiadający niedawno temu wielki 
majątek, Ew ard Burent, rzucił się w morze. W  Trou- 
ville przegrał większą część swego m ajątku, nie upa- 
dając jednak na dnchu, a dał się do Monaco w n a­
dziei odegrania się, tymczasem stracił wszystko, co 
ma pozostało.

Milioner mordercą. Znany w kołach złotej m ło­
dzieży Nowego Jorku  milioner, sporfsman i hulaka 
Molineux, został za zbrodnię morderstwa skazany na 
karę śmierci. Moliueux czuł urazę do jednego z człon­
ków klubu atletów-amatorów, do którego sam rów ­
nież należał. W  dniu Bożego Narodzenia posłał Mo- 
liueux swemn rywalowi na gwiazdkę butelkę, w któ­
rej według brzmienia etykiety nreścić się miała j a ­
kaś bardzo droga woda mineralna. F laszka powędro­
wała do kredensu i stała tam  przez dosyć długi czas. 
Po upływie kilku miesięcy niejaka p. A dams, gospo­
dyni owego członka klnbu atletów, uezuwszy chwilo­
wą niedyspozycję, napiła się tej bardzo drogiej wo­
dy mineralnej i natychm iast um arła. P rz j wołany le­
karz stwierdził, że płyn, zaw arty w owej liaszcze, 
był trucizną. Policja po dłngich poszukiwaniach wpa­
dła na trop złoczyńcy i uwięziła milionera Molineux. 
P rzed sądem oświadczył Molineux cynicznie, że ta  
woda wyświadczyła mn już  przedtem niejednę p rzy­
sługę, nie chciał jednakże złożyć żadnego zeznania 
co do poprzednich morderstw. Zbrodniarz będzie s tra ­
cony za pomocą prądn elektrycznego.

Wykopaliska babilońskie. Uczeni niemieccy od­
kopują obecnie starożytny Babilon. Dotychczasowe 
wyniki poszukiwań wśród rnin, pod któremi znajdują 
sfę szczątki pałacu Nabuchodonozora, są bardto  cie­
kawe. Udało się mianowicie odkopać po raz pierwszy 
od la t przeszło 2000 , część słynnego mnru, okalają­
cego miasto, o którym pisze Herodot i Diedor, za­
znaczając, że mógł na nim jechać szereg pojazdów 
obok siebie. Stwierdzono obecnie, że grubość tego 
mnrn wynosi 4 1 -85 metrów. Nadto znaleziono liczne 
odłamki cegły, pokrytej glazurą, k tóra zdobiła pałac 
oraz część murn. Cegła ta  je s t zielona i niebieska, 
a widnieją na niej części ciała ludzkiego, łapy i śle­
pie lwów i t. p. Nareszcie natrafiono też podczas ro ­
bót na mur wewnętrzny, który należy już  do właści­
wego gmachu pałacowego.

W Japonji wynaleziono nowy sposób tracenia zbro­
dniarzy. Cela więzienna, 8 stóp wysoka, 10 stóp 
szeroka i 10 stóp dłnga, je s t szczelnie zam knięta, że­
by do niej z zewnątrz nie dochodziło powietrze. W  
każdej z czterech ścian je st okno, także szczelnie 
zamknięte, ze szkłem, -zecokiem ®/4 cala, żeby wy­
konawcy stracenia mogli przez nie patrzeć na ska­
zanego. G ila je s t połączona z pompą do wypompo­
wania powietrza. Skazańca obnażonego, żeby nagro­
madzone w ubrania powietrze, nic przeszkadzało do 
stracenia go, położy w tej celi na plecy i zwiążą 
mu ręce. Powietrze zostanie wypompowane w jednej 
minucie i 40 sekundach; skazaniec w tej chwili u- 
miera bez bólu. Eksperymentu dokonano najpierw  z 
wielkim psem bernardyńskim , który, gdy już nie żył, 
w yglądał zupełnie spokojnie i wcale się nie zmienił, 
tak , że sądzono, iż jeszcze żyje, dla tego pozosta­
wiono go w celi przez pół godziny. Potem jednak 
lekarze stwierdzili, że pies jnż  nie żył po upływie 
półtorąj minuty.

Wyścigi cyklistów w Krynicy. W e wtorek dnia 
15 sierpnia b. r . odbędą się w Krynicy „Zdroju" 
wyścigi na rowerach. Program  : I. Bieg na czas 10 
kilometrów z Muszyny do Krynicy. W yjazd dnia 15 
sierpnia punktualnie o g. 4 po południu, czas średnio- 
europ. S tart: droga przed urzędem pocztowym w Muszy­
nie. M e ta : deDtak przed domem zdrojowym w Krynicy. 
O dznaki: duże cyfry na piersiach, które wydane zo­

l i  ! Z  t f  f  k ł a  n o w o ś ć !  F w r j k a  tutek R U D O L F A  H E R L I C Z K I
w  K r a k o w i e ,  p i .  M a r y a c k i  1 ;  1 . ,  1541

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może jnieó. tutki t  f, W 8 Tli początkowemi literami. 
N ie z r ó w n a n a  d o b ro ć  b ib u łk i !  N ie z r ó w n a n a  c z y s to ś ć  w  w y k o n a n i u !
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staną przy starcie przed biegiem, s ta r te r  p. Dorni- 
czeK w Maszynie, któremu należy kartę  zgłoszenia 
jrz e d  biegiem okazać. Prowadzący: 3 do 4 jeźdźców 
na rowerach. Ju ry  stanowi 3 fachowych jeźdźców i 
2 mężów zaufania przez komitet wybranych, a nie- 
biorących ndziałn w wyścigach. N agrody : 1) złoty 
zegarek męski wartości 50 zh \, 2) pndełko podróżne 
warteści 20 złr., 3) dukat austrjacki. I I . Bieg po­
wolny. W yjazd: czas oznaczy komitet na miejscu po 
skończeniu biegu pierwszego. S ta rt: dolne wejście na 
deptak w Krynicy. Meta : 200 metrów powyżej s ta r­
tu przed domem zdrojowym; Od>n r.ki ja k  wyżej. S tar­
te r  ja k  wy żej. Ju ry  ja k  wyżej. N ag ro d y : 1) kosz 
w ina wartości 20 złr., 2) 100 cygar wartości 10 złr., 
3) cyrganiczka w srebro oprawna wartości 6 złr. 
Udz ał mogą brać wszyscy bez wy/ątkn cykliści, je ­
dnak tylko z Galicji. W kładka niewycofalna 3 złr. 
Zgłoszenia przyjmuje komitet do rąk  p. Antoniego 
Mravincsicsa w Krynicy do dnia 14 b. m. godz. 6 
po połndnin, przy równoczesnem złożenin władki, a 
za przyjęciem potwierdzenia.

W  razie niepogody wyścigi odbędą się z tym sa­
mym programem w dniu 20 sierpnia b r. w nie­
dzielę.

W  czasie wyścigów od godziny 4 do 6 po po­
łndnin, wstęp na deptak dozwolony tylko za opłatą 
10 ct. Komitet.

Pancerz chroniący od kul, wynalazku Źeglenia, 
la ika ks. Zmartwychwstańców, wsz< dł w praktyczne 
zastosowanie w Ameryce. W ynalazca ulepszył go, bo 
zmniejszy { znacznie jego ciężar, W d. 6 lip ra  doko­
nano z pancerzem tym pU by w Chicago w budynku 
opióżoionym, a obecni b j l i :  Daczelnik p« licji i kilku 
aldermanow. Pierwszy strzał dał sekretarz nai Zelni­
k a  policji, —  knla odbiła się c-d pancerza i wróciła 
uderzając sekretarza w czoło, na którem pozostawiła 
siniec hez skaleczenia. Następnie strzelano z różnych 
rewolwerów, żadna knla jednak pancerza nie ram * 
szyła. Na wniosek alderm ana Smnlskiego uchwalono 
tedy w Radzie miejskiej, aby komitet finansowy za­
opatrzył policję w Chicago w pancerze Źeglenia.

Gaoryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ństiji fabryki Petrof 
z mechaniką angielfką po 500 — wiedeńską po 300  złr.

H U M O R .
— N ie radziłbym  ci kupcw ać tego  konia... M usi być 

zły: n ie u s ta n n ie  strzyże uszami.
— O, to rzecz najm niejsza... Gdybym go kup ił, k a za ł­

bym  m u zaraz  obci<tć uszy.

Dziedzic, oprow adzając po m ają tk u  now ego ekonoma, 
w sk azu je  palcem  gOrkę p iaszczystą :

— f a t r z  asan. na  tej górze sra ł w ia tra k ..
— W idzę, widzę, ja śn ie  panie, jeszcze po uim n aw et 

w ia tr  został...

— J a k  się  m.a-z ? dakże ci się pow odzi?
— Ot tak , k lepię biedę, ja k  m ogę...
— To źle Gdybyś zam iast „k lepać11 — „w y g rzm ccił-1 

j ą  porządnie, to p rędzejby od ciebie u c iek ła!

—  G w izdalski, powiedz mi, ile  m in u ta  m a sek u n d ?
— To zależy, pan ie  profesorze. U ta tu s ia  m a zw ykle 

GO, a  n  m am usi, k iedy  się ub iera , często 600 i w ięcej.....

Aresztowania w Paryżu.
(Te'egraficzne informacje „Głosu Narodu“).

Paryż 14 sierpnia. A r e s z t o w n i a  w P a ­
r y ż u  ma j ą  c h a r a k t e r  g w a ł t o w n e j  r e ­
p r e s j i  r z ądu .  K o n s e k w e n c j e  i c h n i e  
d a d z ą  s i ę  o b l i c z y ć .  O godzinie 4  w nocy 
piętnastu żandarmów wtargnęło do willi Pawła 
Deroujeda w Croissy pod Paryżem. Zawiadomio­
no go, że z o s t a j e  u w i ę z i o n y  pod zarzutem 
zbrodni z art. 89 kodeksu karnego, a mianowi­
cie za  s p i s e k  z m i e r z a j ą c y  do z m i a n y  
f o r m y  r z ądu.  Deroulede rzekł do żandarmów: 
„ Współczuję z wami! Każą wam aresztować lu­
dzi, którzy bronią armji i ludu!“. Dowiedziaw­
szy się jednak, że równocześnie z nim areszto­
wani są jako jego wspólnicy wybitni rojaliści, 
zawołał: „To nikczemność ze strony rządu, aby 
moją sprawę łączyć ze sprawą Orleanistów. Je­
stem przecież ich zdeklarowanym wrogiem“.

Ogółem aresztowano już dotąd 50 osób. Dom 
na ulicy Cbebrot, w którym się oszańcowali 
członkowie Ligi antysemickiej, zd  aj duje się w 
stanie formalnego oblężenia. Na liście tych, któ­
rych Waldeck-Rousseau kazał aresztować za za­
mach na Republikę, znajdował się na jednetn z 
pierwszych miejsc prezydent Ligi antysemickiej 
Guerin. Policja i żandarmi nie zastali Guerina 
w domu. Powiedziano im, że znajduje się w lo­
kalu Ligi.

Policja zastała drzwi lokalu Ligi zagryglo- 
wane. W oknie stał Guerin z rewolwerem i no­
żem, w ręku; w innych oknach stało około 4u

antysemitów z rewolwerami i karabinami. Guerin 
w ^mieniu wszystkich oświadczył, że członkowie 
Ligi n i e  d a d z ą  s i ę  u w i ę z i ć  p o l i c j i  i 
b r o n i ć  s i ę  b ę d ą  do o s t a t n i e j  k r o p l i  
k r wi .  Jedynie posłuchać są gotowi wezwania 
jenerałów armji. Każdego niewojskowego, który 
zechce wejść do lokalu Ligi, Guerin i towarzy­
sze położą trupem. \V razie wzięcia domu prze­
mocą, antysemici zdecydowani są wysadzić dom 
razem z sobą w powietrze przygotowanym dy­
namitem, niżby mieli oddać dokumenty i kore- 
pondencje, oraz siebie samych Waldeckowi.

Bezradna policja zażądała instrukcji od 4VaI- 
decka. Ten kazał p r z y s t ą p i ć  do o b l ę ż e ­
n i a  d o mu  L i g i  i w z i ą ć  go g ł o d e m .  — 
B e z z w ł o c z n i e  p o l i c j a  p r z e r w a ł a  ru- 
cy  w o d o c i ą g o w e ,  r u r y  g a z o w e  i po ł ą -  
r z e n i a  t e l e f o n i c z n e ,  d o c h o d z ą c e  do 
domu L i g i ,  i o t o c z y ł a  go g ę s t y m  k or  
d o n e m  ż a n d a r m e r j i .  Zdaje się, że antyse­
mici mają na czas dłuższy zapasy żywności i 
będą mogli dłuższy czas się bronić. Oblężenie 
domu przy ul. Cbabrot, trwające już od soboty- 
zrana, zdaje się być początkiem wielkich rozru­
chów, które się teraz we Francji wywiążą.

Ąresztowany został pomiędzy innymi mąż 
zaufania księcia Orleańskiego Andrzej Buffet 
w chwili, kiedy przyjeżdżał z Belgji do Paryża. 
Z bardziej znanych spiskowców wymieniają bo­
gatego rzeźnika Bariliiera, chorążego Ligi pa- 
trjotćw; Maillarda, syna komenderującego jene­
rała w St. Cyi; wielu członków klubu „Jeunesse 
Royaiiste“, między innymi pana de Frechencourt, 
pana de Cbevilly i pana de Monicourt. Jerzy 
Tbiebaud w chwili, gdy policja wchodziła, uciekł 
przez balkon i dom sąsiedni. Uwięziony jest Gi­
rard, jen. sekretarz Ligi antysemickiej, oraz wie­
lu członków Ligi patrjotów.

Krążą pogłoski, że spiskowcy są w porozu­
mieniu z jenerałem^ Mercier i g e n e r a l i s s i ­
m u s e m  armji Jamontem. Komunikat ajencji 
Hawasa stwierdza, że spisek istnieje od iipca 
1898. Już przed poprzednim procesem Deroule- 
da, rząd miał dowody spisku; wyeliminował je 
z oskarżenia jedynie dlatego, aby więcej nagro­
madzić dowodów. Obecnie dowody te są już w 
rękach rządu. W najbliższymi czasie miał być u- 
czyniony zamach w celu opanowania steru rzą­
dów we Francji. Rząd ma nadzieję, że areszto­
wania zapobiegną zaKłóceniu porządku. Śledztwo 
prowadzi sędzia Fabre.

Wydawnictwo organu Derouleda Drapeau zo­
stało zawieszone. Przeciwko redakcji Petit Fran- 
fjais, jednemu z organów Ligi ojczyzny francu­
skiej, wytoczony zostanie proces o podburzanie 
żołnierzy.

NTa wczoraj zwołany był wielki patrjotyczny 
mityng w celu zaprotestowania przeciw uwięzie­
niu Derouleda. Oczekują powszechnie rozruchów.

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Wiedeń 12 sierpnia. W Bruk an der Muhr 

aresztowano cudzoziemca, który ma być oficerem 
francuskim i trudnić się szpiegostwem,

Budapeszt 12 sierpnia. Z powodu wojskowej 
nroczystuści ku uczczeniu pamięci Hentziego wy­
wiązały się uliczne demonstracje. Tłum zaczepił 
i obsypał zniewagami oddział Honwedów. Ko­
mendant kazał nasadzić bagnety i zwrócić się 
na publiczność. Policja rozprószyła manifestan­
tów.

Grac 12 sierpnia. Aresztowanego pod zarzu­
tem szpiegostwa kapitana francuskiego odstawio­
no do Wiednia.

Paryż 12 sierpnia. Jenerał Negrier przyjmo­
wał wr Dinard (miejsce kąpielowe nad morzem 
w sąsiedztwie Renne; Przyp. Red.), jenerałów 
Zurlindena, Merciera i Rogeta

Berlin 12 sierpnia. Książę Henryk pruski 
późną jesienią zostanie uwolniony od komendy 
wsckodnio-azjatycką eskadrą i powróci z Kiao- 
Czau na pokładzie wielkiego parowrca Hertha.

Dortmund 12 sierpnia. YV mowie wypowie­
dzianej z powodu uroczystego otwarcia portu i 
kanału ■ z Dortmund do Ems oświadczył cesarz 
Wilhelm, że ma wraz z swoim rządem silną i 
niezłomną wolę zbudować i przeprowadzić wiel­
ki kanał przez środek Niemiec. „Budowa wielkich 
dróg wodnych — mówił cesarz — jest absolu­
tnie konieczną i błogosławioną zarówno dla prze­
mysłu jak i rolnictwa. Wzrastające potrzeby kia- 
ju wymagają większych i lżejszych dróg. Mam 
nadzieją, że reprezentacja ludn, idąc za tym 
punktem widzenia, da mi możność jeszcze w tym 
roku obdarować kraj błogosławieństwem kana­
łu “. Przyjmując deputaoje w ratuszu dortmundz- 
kim, oświadczył cesarz: „Oby ten dzień stano­
wił kamień graniczny w rozwoju świadomości

u wszystkich poddauych, że koniecznie potrzeba 
podporządkować czasem własne życzenia i aspi­
racje dobru państwa. Na mój rozkaz przygoto­
wują się wielkie projekty połączenia prowincyj 
północnych i części Śląska z morzem. Inne wiel­
kie roboty wodne na korzyść rolnictwa projek­
towane są w prowincjach wschodnich

Londyn 12 sierpnia. Dzienniki tutejsze, roz­
bierając treść rozmowy Deicasse’go z korespon­
dentem Tempsa, wyrażają obawę, że umowy 
petersburskie, zwrócone są głównie przeciw An-
g -łji-

Londyn 12 sierpnia. Ludność samoańsKa przy­
jęła nową konstytucję (opracowaną przez komi­
sję trzech mocarstw. Przyp. Red.)'. Jest ona pod­
pisana przez trzech komisarzy i 26-cin naczelni­
ków plemion samoańokicb.

Londyn 12 sierpnia. R z ą d  w y d a ł  rozkaz, ,  
a b y  d w u n a s t o t y s i ę c z n a a r m j a o d p ł y ­
n ę ł a  z I n d y j  do T r a n s w a a l u .

Nowy Jork 12 sierpui i. Członkowie wyprawy 
do Alaski zostali w dniu 17-tym lipca napa­
dnięci przez Indjan. Wyprawa utraciła 17 ludzi 
zabitych. Rząk kanadyjski wysłał wojsko, celem 
ukarania Indjan.

Konstantynopol 14 sierpnia. Ogłoszone rozpo­
rządzenie sultańskie pozwala na budowę kościoła 
katolickiego w Uskiib.

Wiedeń 14 sierpnia. Hr. G o ł u c b o w s k i  
u d a j e  s i ę  do c e s a r z a ,  do I s c h l  w n i e ­
s ł y c h a n i e  w a ż n y c h  s p r a w a c h .  Jeżeli 
tylko rząd nabierze przekonania, że obstrukcja 
będzie starała przeszkodzić wyborowi delegacyj, 
wówczas dzisiejszy parlament już nie będzie 
wcale zwołany, a rząd przystąpi nakoniec do 
zmiany konstytucji. Tej sprawy właśnie tyczyć 
się mają konferencje cesarza z hr. Gołuchowskim 
w Ischl.

Kaaden 14 sierpnia. Poseł dr Russ, jeden 
z wybitniejszych posłów partji liberalnej, został 
obity na własnym sejmiku relacyjnym przez na­
rodowców niemieckich. Niejaki Panbans uderzył 
kijem Russa w twarz tak, iż Russ zalał się 
krwią i jest poważnie zraniony.

Rzym 14 sierpnia. Nadeszły tu poufne wia­
domości, stwierdzające, że dżuma zaczyna się w 
zastraszający sposób szerzyć w Portugalji.

Sprawozdanie zarządu targowego „Ogólnego 
związku ludowców i hanularzy bydła we Lwowie11 
z odbytego na unłu 10 sierpnia b. r. targu  w K ra­
kowie na Prądniku białym. Spęd 140 sztuk bydła. 
Do 12-tej godziny rozk upili wszystkie sztuki kupcy 
miejscowi i [ozakrajowi. Towar tylko z paszy mniej 
niż średni, za który osiągnięto 2 7 — 29.y2 za. 
100 klg. żywej wagi. Usfosobienie było batdzo oży­
wione z powodu wielkiego popytu.

N A D E S Ł A N E .

R ubryka  „Nadesłanea nie pochodzi od Redakcji,, 
która też żadnej za n ią  odpowiedzialności nie- 
przyjntuje.

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . B a r a b a i z  i Sp.

Kraków, Rynek 89, ptr. I. 2156

alkaliczna 
m*tura Inn Nsrrsrnua.

Szan. P. T. odbiorcow zawiadamia się, że 
Wtda Mineralna ,.ANDERSDORFSKA“ 

T e g o r o c z n e g o  czerp a n ia ,.
j e ś t  d o  n a b y c ia  ty lk o  

w  ta ło w n y m  S k ła d z ie  na  
K r a k ó w  2287

p r z y  u licy  Jagiellońskiej l. 7.

APTEK A E. HELLERA
Skłfit m ateria łów  ajteczuyoii. -  K ra lów . G ru iz ia  23.

poleca i wysyła odwromą poontą nie liomąc opakowania .

Myeła war*2(iWKKi* puik« znane » uooioct . -o jhii ,
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki ( i  złr. 2 ) cni 
Ziółka piersiew e S e o b u rf tra  jedynie prawdziwe (pakiet 20 ent.) 
Paetyłki dentolinowe jako: woda'do ust Oentolin. proszek do zęoów 215? 

Wszystkie specjalności kraj. i z ,/rr. EfCMCja łsp ianow a na porost włosóy-
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Do siewów jesiennych polecamy:
P s z e n i c e  o s t k ę  c z e r w o n y  galicyjską uszlachetnioną

drogą  śijislej selekcji z hodow li w Grodkowicach, zosta­
jącej pod k ierunkiem  prof. D ra  P rażm o w sk ieg o :

P ierw sza s e l e k c j a ....................................................z li . 13 —
E l i t a ................................................................................. złr. 14-—

Z y t o  p o l s k i e  z produkcji Grodkow ickiej , w ziem iach
p ia s z c z y s ty c h ......................................................................zlr. 10 ' —

za 100 k t  nettu  hez w orka, loco stac ja  Kraków lub Podłęże. 
W ork i nowe. g rube po 40 ot. ocf-fsztuki. 2494 

Z am ów ienia p rz y jm u je : Z n j ą z e k  l i a n d l o w r .  I l ó -  
ł e k  r o l i i i c z y d i  i v  K r a k o w i e ,  Zarząd dóbr w Grod- 
kowicach, poczta Brzezie i Dom komisowo-rolniczy Stanisława 
Komornickiego i Spółki we Lwowie ul. S ykstuska Nr. 28.

N A S I E N I E
wczesnej soi

( S y a  hispida praecox)
przywiezionej przezemnie z Azyi 
w 1893 roku, — aklimatyzowanej 
i  uszlachetnionej sta ranną  selek­
cją — sprzedaję z własnych 
p lan tacy j, prowadzonych pod m o­
im  osobistym  kierunkiem, z gwa- 
rancyą najwyższej dobroci i p len­
ności.

Soja jes t najurodzajniejszą i n a j­
pożywniejszą rośliną. Ziarno za­
biera 36°/0 proteiny i 19°/0 tłuszczu, 
daje smaczny i pożywny karm dla 
inw entarza, ponieważ nie zawiera 
gorzkich i szkodliwych alkoloidów 
ja k  np. łubin. Ziarno można zada­
wać korzystniej jednak(  soi bić olej, 
k tó ry  je s t wybornego sm aku. K u ­
chy z soi, zawierające 40° „ pro 
ta in y  i 7%  tłuszczu są wybornem 
pożywieniem dla koni, bydła, świń, 
eco. Jako roślina  strączkowa, soja 
wzbogaca g ru n t w azot.

W naszym kraju jedynie moją 
soję z korzyścią uprawiać można, 
inne odmiany nie dojrzewają.

Peryod wegetacyi mojej} s o i ' 
na  Podoln ICO— 110 dni na L i­
tw ie  110— 118 dni, Ponieważ soja 
je s t  dwa razv urodzajniejsza i trzy 
razy pożywniejsza od owsa. przeto 
m órg  soi daje tyle karm u dla in ­
wentarza, ile dać mogą 5— 6 m or­
gów owsa. W skuttk  tego soja wy­
woła przewr.it w hodowli inwen­
tarza  i rolnictwie.

Opis rośliny i sposób u p ra ­
wy dołącza sig przy aazdem za­
m ówieniu.

J a n  O w s i ń s k i
w Żmerynce — na Podolu

(Rosja) 2477 2 3

j .  J"łonk:*
zegarmistrz Genewski 

w Krakowie, ul. Szew­
ska Nr. 4

wykształcony zagrani­
cą. ‘i w ieloletni współ­

pracownik w Paryżu  i w fabr. zeg. 
B adolieta w Genewie — poleca PT. 
Publiczności swój skład zegarków, 
zegarów i budzików oraz pracownie 
wykonując wszelkie najtrudniejsze! 
reperacje z gwarancją. 1890 2 0

Dobrego Pastucha
i  czterech uzdolnionych

f o r n a l i
potrzebuje od l / j  1899 r. lr.b 
od 1/p 19C0 r., Folwark Rostoka.

W ynagrodzenie roczne pieniężne 
z dodatkam i przenosi 40 złr. 

O rdynarja 16 now. korcy (hktl.). 
Każdy z ordynarjuszy jes t obo­

wiązany mieć 2 sług  lub  krewnych, 
którzy bgdą pobierać codziennie 
w} nagrodzenie za robocizng i 5 złr, 
kolgdy.

S łużba, która była kilka la t w 
znanych gospodarstw ach, m a pier­
wszeństwo i odpowiedni naddatek.

l i  oman Jordan
2193 Rostoka, poc. Z ak l ic zyn .

Willa w Krakowie
w-samych plantach pod Wa­
welem (ul. Podzamcze L. 8) 
położona, obejmująca na par­
terze i I szem piętrze 18 u- 
bikacyi mieszkalnych jest z 
wolnej ręki da sprzedania 
lub też od 1-go października 

1899 r. do wynajęcia
Bliższych wyjaśnień udziela adw. 
Dr S. Winkler w Krakowie. Posel­

ska 1S. 2472

C . k. uprzyw. Fabryka papieru o
J w  K a m ie n ic y
V wyrabia papier czerpany ze -szmal w kilku gatunkach
V a mianov icie : papier biały czyli kancelaryjni. papier V 
Q  siwy czyli konceptowy, papier do pakowania, bibułę Q 
g  i tekturę. 1506 2 5 ń
J  W szystkie te ga tunk i znane są  ze swej znakomitej jakości, V 
Q  a swoją trw ałością przewyższają najlepsze gatunki papierów Q  
A  maszynowycli. A
V  P ap ier kancelaryjny nadaje sig szczególnie na świadectwa, me- W 
Q  tryki, ak ta  notarjulne, kontrakty, ksiggi hipoteczne i wogóle Q

0 książki, przy których eh dzi o trwałość papieru. Papier kon- A

Oceptowy nadaje sig na okładki do aktów, akta śledcze, kwita- W 
rjusze etc. — Cenniki i próbki g ra tis  i franco. Q

j o o o o o o o o o o o o o o  o o o o o m
K wolnej ręk i do 

s p r z e d a n i a
realność w Sędziszowie,
obejm ująca 14 niufg g ru n tu  wraz 
z łąkam i, domem m urowanym  o 
sześciu ubikacjach, z dwiema p i­
wnicami, obszernemi stajn iam i i 
ogrodem , hieba rgdzinna, tudzież 
i  cegielnią, dobrze sig ren tu jąeą 
i domkieru drzewianym na m ieszka­
nie dla strycharza, pod bardzo ko- 
rzystnenji w aruukam i z powodu 
działu familijnego. — Zgłoszenia 
przyjm uje: lud«ik Pazdanowski 
w Sgdziszowie._______ 2448 3 2

Młoda, inteligentna
N ie m k a

(Ban arka), poszukuje umieszczenia 
jairo towarzyszka inna. Zna sig na 
gospodarstw ie domowem i szyciu. 
Może toż samo przyjąć miejsce w 
in te res ie  konfekcyj damskiej gd jż  
obeznana jes t z korespondencją i 
książkowością. - -  Łaskawe zgło­
szenia pod 1&. K .  p. rest Biała 

2500 przy Bielsku. 2 5

Dzierżawa.
Od 1 Lipca 1900 r., jest 

do wydzierżawienia m ają ­
te k  w dobrej glebie wynoszą­
cy 262 mrg ornego gruntu, 
w czem 44 mrg. dobrych łąk.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela 
-wiadomości Fr. K poste restan te  
Myślenice. 2450 3 3

D z i e r ż a w y .
Dwa folwarki osobno są do 

wydzierżawienia. 
Wiadomość: Zarząd Dóbr J. 
0. Władysława ks. Sapiehy 

w Oleszycach. 2449

Kamienic i II piętrowa
okazała, sucha, strona południowa, 
masiw m urowąpa, w najzdrowszej 
dzielnicy Krakowa, do sprztdan.

bez pośrednictwa. 2513
P o t r e e b n s  jes t p u ż y c e k a  
paru tysigey na dobrą hipotekg 

Krakowie. — W iadom ość ulica 
Bracka 8  w sklepie blacharskim.

Ofiara n ieszczęśliw ej M atti.
która wrskutek sześcioletniej c h o ­
roby rngża przyjgła na swe barki 
cigżar uirzym ania drobnego ro ­
dzeństwa, a nie bgdąc nawyknig- 
tą  do ciężkiej pracy, s ta rgała  swe 
siły i ou roku "sama zaniemogła, 
w nad zie i, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż­
nych sercach, zwraca sig do tychże 
z prośbą o pomoc m ateryalną dla 
siebie i swoich m ałych dziatek, 
D atki na  ten cel przyjmuje z g rze­
czności A dm inistracya „G łosu N a­

rodu” dla J K. 2467

Ś w ie ż y  m iód
p a z c Ł e l i i y

przesyła w 5 klgr. puszkach 
po 2-50 złr. za zaliczką J .  
S lenczer, Mikulince. 2410

Z powodu s tra ty  męża, mam 
d o  s p r z e d a n ia  w Rajczy

i n t e r e s
świetnie rentujący sig, w Rynku, 
tuż  przy kościele, restauracja, p ro ­
wadzenie rzeżnictwa, wyszynk w i­
na i gorących napoi. Dom nowy, 
pigkny, składający sig z 5 eiu  po 
koi i kuchni — cena 4  tysiące, 
połowa gotówką, połowa na ra ty  

do 3 lat. S tacja w m iejscu.
M arja W iłam  w Rajczy.

2482 3 5

W  handlu Br, BilewsKicii w Krakowie
znajdzie pomieszczenie

praktykant
z ukończoną 3 klasą gimn.

lub realną. 2515 2 3

F O L W A R K
przeszło 100 m rg dobrej gleby i a5 
lasu, w pigknem położeniu, w naj ■ 
bliższej okolicy Tarnowa, tuz  przy 
kolei i rzece, w:raz z budynkami, 
inwentarzem i zbiorami tanio dl 
sprzedania ewentualnie do zamia­
ny na kamienieg. Do kupna potrze­
ba 15.000 H gotowki H. Moraw­
ski w Podgórzu, Rynek 9 2415

Dla Kółek rolniczych
i Z a r z ą d ó w  s z k ó ł

| Z e s z y ty , p r z y b o r y  s z k o ln e  
1 k a n c e la r y jn e ,  

a t r a m e n t y . l a k i , o ł ó w k i , 
p ió r a , wszelkie p a p ie r y  etc.

po cenach fabrycznych, poleca chrześciańska firma 
I założona t\ r. 1799 2452 3 H

J. F. F is c h e r !
i L in ia  A —15 w Krakowie.

Panna Służąca
znająca służbg i biegła w krawie- 
czyźnie, zv. łaszcza garderoby dzie­
cinnej. Polka lub Niemka k a to li­
czka, znajd* łe umieszcze­
nie we dworze Głębnwice, 
ost. poczta P o l a n k a  W ie lk a ,  
ad Oświgcim. 2446 3 4

Na Nalewki
5 -uo  kilowe blaszanki m i o d u  
(patoki) niezcukrzałej jeszcze, wy­
syła franco za pobianiem  2 zlr 
96 c t : Zarząd pasieki T e o d o r a  
S e n i k a  w Tarnopolu. 2484

In te re s
z urządzediem bazarowem, od 
kilkunastu lat istniejący, a 
ty lk o  je d e n  w  K r a k o ­
w ie , jest zaraz do odstąpię
nla pod bardzo korzystnemi 
warunkami. Kapitał potrze­

bny okołu 1000 zlr. 
Bliższa wiadomość na miejscu 
nrzy ul. św. Marka 1. 8 part. 

2462 3 2

Kilku uczniów
znajdzie umieszczenie z całem 
utrzymaniem i rodzicielską o- 
pieką pod bardzo przystępny­
mi warunkami, w domu oby­
watelskim ul. Dietlowska Nr. 
1 0 1 , 1  piętro. 2486 3 3

Panowie Studenci
znajdą mieszkanie tuż  przy g im na­
zjum wraz z w ikt-m  i troskliw ą 
opieką w domu pp. Gempków w 
Tarnowie ul. Biała. 2435 3 3

W bliskości Krakowa, w
ślicznem położeniu, wzorowo 
zagospodarowany,

M A U T E K
jest do sprzedania
Bliższf wiadomość w kance- 

larji adw. Dra Ludwika Sza- 
laya w Krakowie, ul. św. Ja 
na Nr. 3. 2457 3 3

„Koniakjokajski.
Kto dziś plj« Cognac francuzki, wyrzuca połowę 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i p o ­
darują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki” i to z czyctcgo winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka erportu 
gdyby wszystkie swojo Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej c*ęści z spiritusu 

$1 ®i kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe
ao większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za
towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny —- jakim jest
bez.prsłje*nie _ _  C 0 G N i|C TO K A JS K 1 , =
którego skład główny jest prasy „Składzie W in  Orec- 

kick“ K raków , ul. Jagiellońska Ar. 7.

Ma L  ochronna.

n 3 „ D75 n 1 —
n 4 „ 2-50 n 1-20
n 5. * s - - n 1-50
n 6 „ 3-50 r> —
n 8 „ 4-59 n —
n 6 „ 3-50 n 1-50
n 6 „ 3-50 n —

Vi But. Va But. 200 gr. 100 gr
Tkj. Cognac z literą Y Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Z łr.-

- v .o .
„ Y.O.O.
, Y-O.C.B 

sec -  
„ Kronen cognac 
, Medicinal „
, Diabetiker „
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki, 

oraz

ifódki zdrowotne
z Dystylarni

Dra Jana .‘ dum? i Spółki
w  R a b ie  W yżnej.

W iniak, Jałowczak, B o iw czanka, 
Żytniówka, Kontuszówka, IGninkówka,

Gorzka, Tarniówka.

A D R E S :

„Skład W in G reekieh“
Kraków, — Jagiellońska 7.

Tamże są na składzie:

Sławnu Widii GdaHsliie
z Dystylarni Bialskiej,

także

Znakomite Wódki
z Dystylarni Leszka Prus 

Wiśniowskiego w Tenczynku.

Urząd Pocztowy K R Z E  S I O  W IC E
poszukuje 2505

p r a k ty k a n ta .
Od I września 1899

U m ie r a n ie  dla Uczniów,
W arunki przystgpne. — Dozór 

mgski. Rynek 7. Il-e ptr.
2455 3 4  U  S te h l i lc .

Poszukuję samoistnej
administracji majątku

z a r a z ,
w danym razie za kaucją, albo dzier­
żawy majątku wigkszego zaraz lub 
na rok 1900. Łaskawe zgłoszenia 
„A. 100.” p. re s t Tarnów. 2504

Dwóch studentów
znajdSie um ieszczenie i opiekg, a 
na żądanie korepetyejg pod przy- 
stgpnym i w arunkam i. M. M. Pg- 
dzichow L. 15, I I .  ptr., drzwi 8 . 

25 1C 2 4

Pomocnik handlowy
przyjmie posadę zaraz w 
Kółku rolniczem, lub handiu  to ­
warów m ieszanych, na  żądanie 
może złożyć kaucjg i świadectwa 

z bardzo dobrym  postgpem 
Zgłoszenia przyjm uje: Fr. Nalbpa 
Brzeziny p. Bochnia. 2483 3 3

Restauratora
dla internatu krai średniej 
szkoły reln czej w Czerni­
chowie poszukuje i na żąda­
nie bliższych informacyj u-
dZielł r ł i .n  r- i. .

2412 3 3 D Y R E K C JA .

P o s z u k u je  s ię  zaraz
E k o n o m a

kawalera lub wdowca bez­
dzietnego. w średn'in wieku.

Zgłosić sig obszar dworski Pi- 
dolany p Leńcze. 2461 4 5

U c z e ń  2476
do 14 lat Uczący, zamiejscowy 
z odpowiedniem wykształce­
niem znajdzie umieszczenie 
jako praktykant w handlu ko­
lonialnym i delik. Wł. Czar- 

neka Kraków, Długa 4.
W skłauzie fortepianów 

Pianin i Harmunij
J. Radziszewskiego

i Spółki S1B9
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Eyne* główny Nr. 29. Kraków.

obok dworca kolejowego 
w więlsrem mieście, wraz 
z wielką salą koncertową, 

szwemą, ogrodem, kręgielnią 
i altaną 

(wszystkie lokale elektrycznie 
oświetlone i parą  ogrzane) 

je s t pod bardzo przystępnymi 
warunkam i, z powodu stosun­
ków familijnych do wydzier­
żawienia. — O ferty : poste 
restante 2 4  Kraków. 0520 2 3

8 morgów gruntu
w powi cie M yślenickim, je s t  z wol­
nej rgki Ao sprzedania. -
W iadomość w dziale inserato iy /m  
„Głosu N aro d u ”. 2517 2 8

M ajątek
330 morgów

dobrej ziemi w jednym  łanie, w 
czem 180 roli, l j  łąk, ,3 7  g r u ­
bego lasu szpilkowego i Liściaste, 
go, 3 mrg. ogrodu — budvnki w 
najlepszym  s ta n ie , z obfitym in ­
wentarzem żywym i m artwym  d o ­
brze obsiany, — w pięknej oko­
licy koło W iśniowy, za 60.06U złr. 
do sprzedania lub zam ia­
ny aa m niejszy folwark bliżej 
Krakowa lub kamienieg w Krakc 
wio. — R eszta długu bankowego 
23.000 złr. zostaj'e przy hipotece. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan  
Strycharski Kraków. *42 i l  1 0

S p e c j a l n y  S k ł a d  a r t y k n l d w  t r e ś c i  r e l i g i j n e j  1 k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a
jLAZIMIEKZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

poleca gotowe obrazy olejno malowane na płótnie,: do chorągwi, feretronów i ołtarza, (Miary 7d/55 ctm). Sarce Jezusa i toarji, Niepokalane Poczęcie, N. P. Często­
chowska, N. P. Różańcowa, Św. Antor.i, św. Wojciech, św. Stanisław bisk. — 1,6%4 ctm. Chrystus na krzyżu (kopia z kaplicy na Wawelu), — 1,38/8ł. Królowa o( Ser­
ca Jezusowego2: !.o0. — Ecce homo, cała figura N. P. Częstochowska na blasze z ramami dębowemi 12% m . — Stacje drogi krzyżowej i t. d. dostarcza na zamó­

wienia—  każdej wielkości t- po każdej cenie. 2is i
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k s lą ieozk a  do nabożeństwa
wyszła nakładem

Księgarni Katolickiej Ora Wł. Witkowskiego ‘
• w  H r O k o  w i e ,  I R - y n o l t  3 0  

fed tytułem: K s i a ie c i k a  m in ia tu r o w a , czyli Kretkl złsle- 
rok modlitw ułożył 8. B.

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowsu* na najpigkniej- 
osym welinie, drobne,*! a lt wyr-źnemi bo zupełnie nowemi czcion­
kami. z obwódką różową każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w m ijktą skórę, brzegi złoto a pod niemi pąsowe. 2155

Cena egzemplarza; 2, 3 7 ,5 7 , 8 i IB/, koron, stosownie do skrom- 
niojszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Zaproszenie do p r z e d p ł a t y
Z  d n k m  1 U p c a  1 8 9 9  r .  rozpoczyna się 

nowy abonam ent na

GAZETĘ LOSOWAŃ i HANDLOWĄ

Lutomir Bolesławicki (pseudonim) 2425

„ W o b e c  wznowienia kwestji  polskiej"
Analiza sprawy od rozbiorów do chwili obecnej, z szcze­

gólnym uwzględnieniem ostatniej fazy narodowo-politycznej 
w Królestwie Polskiem, cena złr. 2‘ —, z przesyłka po- 
cztową złr. 2 25.— Do nabycia we wszystkich księgarniach.

D n + o l b o  znakom. Porteru &ct. 
rilllo lK  wyb. Piwa maro. 9 „
Przy zakupnie naraz 10 bu t., jedna 

darm o w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i  k. uprzyw..
Z a k ł .  f a b r ,  w  T e n c z y n k u

poleca 2127
Reprezentacja: Kraków, Bracka 11.

»
M e rk u ry

wychodzącą r e g n i a r n t e  2 i 16 każdego miesiąca, 
b e z p o ś r e d n i o  p o  l o s o w a n i a c h .

„ M E R K U R Y 11 zaw iera dokładny wykaz ciąg­
nień l o s ó w  a u s t r j a c k i c h  i z a g r a n i c z n y c h ,  i
listów  zastaw nych i t . d., rozm aite tabele, kursa 
oraz p o p u l a r n y  d z i a ł  e k o n o m i c z n y ,  h a n ­
d l o w y ,  asekuracyjny i inform acyjny. 1949 O 0 |

Z końcem  roku b e z p ł a t n y  d o d a t e k :

„ROCZNIK f i n a n s o w y ;
P r e n u m e r a ta

c a ł o r o c z n a  wynosi ty lk o . . . .  z ł r .  1 * 8 0  
| p ó ł r o c z n ą  . . . . . . . . .  — 9 0  I

Knmera okazowe t a o  i opłatme. 
Administracja: Kraków, Rynek gł. 5.

Najstarsza firma rękodzielnicza 60 lat istniejąca  
S t e f a n a  P i e l i ł a ,  k o t l a r z a

w Krakowie, u lica  F lorjańska  L. 21
poleca się łaskawym względom Szanownej Publiczności. Mając na 
względzie, że firma ta  do wielu m agnackich domów i zakładów publi­
cznych dostarcza przez długie la ta  swoje wyroby, n. p. do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie od la t  20 — zasługuje więc na zaufanie 

powierzonych jej w yrobów ,. 2528 1 5
n O O O O O O  O O O O O O o ó o O u

O : 
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Pa te o ti c. k, M ‘n 'stra handlu
do liczby:

14.590, 14.864, 15.822 
15.922, 15.970, 16,088.

° o
M a ki cchionne L, 11 )89 ,4327 ,0
Proszek roślinny „Humus"

,Humus" Nr. I.

pochłania 26 6 %  wody, za- 0  
b ;ja  bakcyle choleryczne, ty- ń  

fusowe i t. p. q

Humus" Nr. II. 0
ubezwadnia i desinfekcjo- 
nuje natychm iast zawar­
tości w klozetach i na­

czyniach domowych 
100 kilo złr 8. — .

ubezwadnia i desiufekejo- w 
nuje pisoiry — miejsca 0  

ustępowe i doły 0  
kloaezne. Q

100 kilo złr. o - — . a

,Humus“ Nr. III.
^  jest najlepszym środkiem do k o n s e r w o w a n i  a polecony Q 
c  przez budowniczych i właścicieli domów jako podsypka pod a
1  podłogi, niezawodny środek do w y t ę p i e n i a  g r z y b a ,  ^  
O owadów i przeciw wilgoci, je s t lepszym trwalszym i tańszym v  
0  od rumowiska. Będąc złym przewodnikiem ciepła i głosu — 0  
Q nie przepuszcza odgłosu i utrzym uje w mieszkaniu podczas Q 
Q zimy ciepło, a podczas la ta chłód, przeciwdziała zgniliźnie 0
2  i jest truduo zapalnym. „HUMUS11 Nr. 1H jest lekki, zatem ^  
¥  także do budynków monumentalnych bardzo korzystny, 100
0  kilo wystarczy na większy pokój i kosztuje tylko 3 złr. V
0  • ' ■ o

0 Patent, automatyczne pokojowe .Klozety Humusowe" a  
od 9 do 25 złr. a

¥  Patent, automatyezne pokojowe pokrywki sedesowe W 
0  po złr. 8; 4 ’50 i 6. 2.94 4 0 0

0  Zamówienia przyjmuje i prospekty w ysyła: $

§ „ H U M U S "  l
' f i  Spółka wyrobu patentów, proszku roślinnego (desin- 0 
0  fekcyjnego) w Krakowie, przy placu Matejki L. 2. 0
a  Filie we Lwowie, Drohobyczu, Krośnie, Nowymtargu, Prze- A 
¥  myślu, Rzeszowie. w Zakopanem (Dyonizy Bek) i Szczawnicy T  
0  (A. Buchs, sekretarz). U
Q o o o o o o o o o o o o o o o o o o O  

4  k lm tr j  o d  K r a k o w a

330 m órg  pysznej ziemi l -sze j  klasy
p o  3 5 0  z ł r .  z a  m ó r g ,

z pięknym i budynkam i m ieszkalnym i i gospodarczym i, za 
s ta c ją  kolei w m iejscu, za dopłatą  35.0U0 złr. gotów ką, 
ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w Krakowie, 

ulica Jagielońska Nr. 7. 24fi

F i o r y a ń s k a  6.
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Ninlejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, źe 
z dniem i-go Sierpnia 1899 r. otworzyłem

nowy magazyn towarów modnych męskich
oraz Bielizny, Przyborów do podróży i toalety i Wyrobów galanteryjnych

pod firma

W . K Ł O S I Ń S K I ,  ulica Fioryańska L. 6
i  polecam  po najn iższych, ale stałych, c e n a c h :

K o s z u l e  m ęskie, b iałe  i kolorow e, najnow sze wzory. — K o ł n i e r z y k i , 
M anszety, S k arp e tk i, R ękaw iczki, -  K r a w a t y ,  najnow sze fasony i wzory, — 
K a p e l u s z e  m ęskie filcowe i czapki ang ie lsk ie, - O b u w i e  m ęskie i dam ­

skie. o ryg inalne  karlsbadzkie , — P a r a s o l e ,  L ask i, 1’aski, Pantolle , 
K u f e r k i  ręczne, Torby, Necesery, W ork i i 1’aski do pledów , — P e r f n m e -  
r y e .  M ydła, Pudry , W oda K olońska Nr. 4, — G r z e b i e n i e ,  Szczotki, Lu­
ste rk a, Spinki, — W ie lk i w ybór wyrobów skórkow ych,, — P u l a r e s t y ,  W i -  
z i t i e r k i ,  K t o  i  n a  papierosy  i cygara. — G ł ó w n y  S k ł a d  oryginalnych

rosyjskich K a l o s z y .
P rzy  tej sposobności dzięku ję  najuprzejm iej Szanownej P . T . Publiczności 

za  dotychczasow e względy' w dawnym  lokalu , a  proszę najup rzejm ie j o łask aw ą  
pam ięć n a  nowy mój h an d e l; sta ran iem  zaś m ojem  będzie pod każdym  względem  
Szanow ną P . T . Publiczność zadowolnie.

T ow ar doborowy w ogólności nowo sprow adzony z pierw szorzędnych fabryk 
ang ie lsk ich , francuskich  i krajow ych.

Peny najniższe, ale  s ta łe . - H andel w niedziele i św ię ta  cały  dzień 
zam knięty . Z szacunkiem  i pow ażaniem

2415 W. K ło s iń s k i .
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F i o r y a ń s k a  6. I

Dziewczynkę w  krajowej średniej szkole rolniczej
lub c h ł o p c z y k a
z niższych szkół ludowych, za 
skromnem wynagrodzeniem, 
przyjmie inteligentna rodzina 
zapewniając troskliwą opiekę.

Zgłoszenia dla „ 8 . O.*4 
przyjmuje dział inserat. „Gło­
su Narodu". 2426 6 0

P o s z u k u j ę  d l a  m e g o  
S y n a

dzierżawy Folwarku
lub fo lw a r r z k o . bodaj by nie 
k o m p h th fm i budynkam i, tylko 
g run tam i w równinie, bez gór w ię­
kszych nie rozrzuconemi, w jednym  
nierozerwalnym  kawTałku , zaopa­
trzonych i jak  najbliżej Krakowa 

znajdujących się. 
Łaskawe doniesienia adresować 

upraszam : Sierpiński, Kraków, ul. 
Karmelicka Nr. 37. 2?32 1

w  Czernichowie
rozpocznie się rok szkolny dnia 15-go września.
Głównymi warunkami s ą : ukończenie niższego gi­
mnazjum lub innego równorzędnego zakładu nauko- 
kowego i nieprzekroezony 18 rok życia. Bliższych 
wyjaśnień udzieli na  żądanie 

2395 2 2  D Y R E H C  J  A .

Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y
JA W O R Z E  (Ernsdorf)

obok Bielska na Śiązku austrjaoklm 
Stacja kolejowa, poczta i te legraf w  miejsca.

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskich, klim at ide­
alnie zdrowy. — Urządzenie wzorowe, odpowiadające wymaga- 
uiom nowoczesnym.

Kierownictwo lekarskie objął od dnia 1-go Maja 1899 
specjalista  H ydroterapii Dr Artur Zopoth — Kierownik Zakładu 
i dzierżawca dóbr Karol Forner. 1361 28 28

F o r t e p i a n  i
krótki, używany, d o  w p r z e d a  
n  a  u S t r o i c i e l a  Fortepianów 
SŁ0TW1NSKIE6O, WzewBka L H>.

Panowie Studenci
znajdą pomieszczenie i troskliw ą 
opiekę, w ikt zdrowy, su^be i sło­
neczne m ieszkanie, za skromnem 
wynagrodzeniem, w domu przy ul. 
Czarnowlijsklej Nr. 54, N a żąda­
nie kcrepety to r w domu. — W ia­
domość u w łaścicielki dom u, na 

parterze. 2530 1 2

11288 K O N K U R S-
R e w iz o r a  R o llc j i  w  G r y b o w ie

posada do obsadzenia.
Płaca rocznych zlr. 360 i mundur służbowy.

I Bezwarunkowo wymagane ukończenie szkoły ludowej
i kwalilikacia komendant\ potterunku żandarmerji. 

i Podania udekume ltowaue, własnoręcznie napisane,
d o  k o ń c a  s i e r p n i a .

B urm istrz
2458 2 i  / > p .  Jakubow ski.

T ow arzystw o T k aczy
p o d  w ez . św . S y lw e s t r a

-§€£> w  IEC o r o z y n i e
poczta loco, obok Krosna,

zaszczycone Medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I na po­
wszechnej wystawie we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane, jak : P ł ó t n a  
różnego ga tunku  od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; P ł ó c i e n k a  k o l o r o w e  w różnych d esen iach ; 
d r e l l a e k i  szare i kolorowe liberyjne; d y m y  zwykłe i adam aszkow e; l ę c z n i k i  zwykłe 
i adamaszkowe, z orłam i polskimi, szare kuchenne, kąpielowe w ołochate; « b r u s y  *  s e r ­
w e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach, tak  białe adamaszkowe, jak  również kolorowe; 
c h u s t k i  m ę s k i e  ł  d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w deseń i białe z brzegami 
kolorow ym i; f a r t u s z k i  kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem ; k a p y  na 
łóżka. K a r o g a r m y  czysto wełniane; s z e w i o t y  (zeugi) na  ubrania  m ęskie letnie i zi­

mowe różnego koloru i ga tunku  i t. p. wyroby w zakres tkactw a wchodzące. 
U W A G A . Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tylko W Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
AD RES: T o w a r z y s t w o  t k a c z y  p o d  w e z .  ś w .  S y l w e s t r a  w  K o r c z y n i e .  

C en n ik i i p ró b k i n a  żąd an ie  w y s y ła  się  fr&noo.

B r y c z k a
na resorach', wóz roboczy i sankłi 
do sprzedania. — Zwierzy- 
niec-W ieś Nr. 21. 15'.:9 1 3

2213 Z poważaniem D Y R E K C J A .

Chłopiec
zamiejscowy

około 14 lat liczący., 
znajdzie umieszczenie 

w handlu pod firma

S zarsk i i S y n
w Krakowie. _w

l>o sprzedania
FORTEPIAN

fabryki Hofbauera. używany, w d o -  
biym  stanie. Ul. Pedzichów L. 10

I I  p trj 2525 1 3

C. k . Urząd poczto wo-tele- 
graffczńy w Liszkach poszu­
kuje zaraz e k g p e d y to r k i
do samoistnego prowadzenia 
urzędu. 2526 1 3

D o  h a n d l u  korzeni, deli­
katesów i win 2531 i  3

lóz. Zbytniews kiego
w Krakowie, ul. Zw ierzyniecka 3 ?

potrzebny jes t
P R A K T Y K A N T

z a  m i e j s c o  wy.

Najlepszy i najtańszy
Pokos! do konserwowania drzewa

j e s t  i  b ę d z i e
od 20-tu  la t wypróbowany

„GARBOLINEUM
Patent Avenarius’a.

Przed naśladowaniem  ostrzega 
Bię !! 1 

„Carbolineum“-Fabrik 
R. Avenarlus, Amstetten, N. Oe.

B u reau : W i e n  I I I  1 , _
H a u p t  . t r a s i e  K r .  8 4 .  |  

Skład: Aleksander Waniek, 
Żywiec. 2511 1 5 s

svna megoP o o z n k  "ję

stajni na konie
wraz z wozownią, w obrębie 
miasta Krakowa, mogących 
znajdywać się. — Mogę za- 
dzierżawić od 1-go Lipca na 
cały rok. — Łaskawe donie­
sienia adresować upraszam: „Sierpiński\ Kraków, ulica Kar­
melicka Nr. 3 7 .“ k533 l 1

Nauczycielka
była szkół ludow ych . przyjmuje 
u c z u i ó w  niższego G im nazjum  
na mieszkanie z całom utrzym a­
niem  or»z z nauką języka niem iec­
kiego i konu ersai-ją. Opioka ro­
dzicielska i dozór zapewnione. — 
Zgłoszenia: Kraków, ul. św. T o ­
masza Nr. 8 pod lit. L. M. 2478-

Słuchacz 3 i °  raku Praw
poszukuje zajęcia biurowego lu b  

l e k c y j .
A dres: F .  G . Dworze] kole- 

jo wy. Kr«kó«. 2451 3 3

IC Y U X U D R Y ~
|  KA PELU SZE |  
|  Bieliznę męską § 
|  KRA W A TY 
|  R ę k a w ic z k i  |
*  dam skie i męskie *

1  PARASOLE, L A S K I KUFRY £w  '
2  poleca w wielkim wyborze £

i  Z. Zdanowicz 5
K R A K Ó W .  2392 £

0 ul. Sławkowska 8. vis-a-vis 
** Hotelu Saskiego.
*  * W r n m r n * m  * * * * * * * * *

Urząd poczt. Błażowa
poszukuje 2511 2 3

ekspedytora telegrafistę
lub ekspedytorki telegrafistki 

od 1-go września 1899.

Inteligentna Panna
umiejąca krawieczyznf, poszukuje 
miejBca towarzyszki, bony lub do 
szycia. Adres W .  'Ł. poste rest- 

Tarnów. 2498 2 2

I Y D Ł 0 wschodnich piękności JAN IHNATOWICZ
odznacza się przyjemnym zapachem, nadto posiada znakomitą własność wybielania, 

wydelikacania skóry i usuwania zmarszczek —  cena 8 0  c t. 2171

L w ó w : sklepy własne, ul. Kopernika L. 3, ul Halicka L 
K r a k ó w :  Sukleunlce: L. 20. C z e r n i o w c e :  Ryi 

L. 2. P r e e m y ś l  ulica Franolszkańska L. 24.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor o Ipowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


